
O p ł a c o n e  * y c z a i t o w i n  
Sr 52. TrałOfc, oma m  grnania XBZ1 rt

s&r*

i ygoflnik polityczny, społeczny, oświatowy, poświecony sprawom
Y r t r ^ t t r  r  < ^
 ̂ / Naczelny organ Polskiego Stronnictwa Ludowego.

» \ » r
‘ fi. * u -  Jii

_ r... "'•r— k- \  .
[  K o sz tu je :
ta Polsce i w i  taln e 12501 min, 
L za granicą 2.500 mk. 
fi Ameryce 2 doi. Nr po]. 10 cent.

; ^Wychodzi co niedzielę;
' " J U y -

C e n a .  n u m e u u i ł

1 0 0  m k p J

| Redakcja i Administracja: 
(RAKÓ W , M A L I RYN EK  4.
| Konta czi kawa P. K. 0. Nr 140.853

- r ■ - 
i R ed ak to r naczelny* i

J ó z e l  B ą c z k o w s k i -  ‘: • 1 :_____ . ..

Oena ogłoszeń*. 300 u ikp , 
za jeden wiersa. milimetrowy 
czyli miejsce wysokości lmj-a

Prezydent Narutowicz zamordowany.
W sobotę dnia IG grudnia 1922 r. o godz. 12 te] w południe zamor- 

’ . dawany został w Warszawie w gmachu wystawy sztuk pięknych Prezydent 
^Rzeczypospolitej, Gabrjei Narutowicz. Morderca, Eligiusz. Niewiadomski, strzelił 
,do niego z tyłu trzykrotnie z rewolweru w chwili, pdy Prezydent otwierał 
wystawę. Skon nastąpił w kilka minut po zbrodni. Morderca 703ial ujęty.

"Wiadomość ta, krótka, lecz treścią brzemien­
na, obiegła w ciąga kilku godzin całą Polską, wy­
wołując wszędzie wstrząsające wrażenie. W  naj­
odleglejszych zakątkach, w najbardziej odciętych 
wsiach odbiła się ta wieść głośnem echem. Cały 
naród zespolił się w uczuciu ciężkiego bólu i po- 

, tępionia dla zbrodni i zbrodniarza. ^  J
Mieliśmy wvdziejach naszego narodę chwile 

^podniosłe i smutne, mieliśmy czyny wielkie i małe. 
/'Tem jednak dzieje nasze ódbijały korzystnie, niby 

jasna karta,' od dziejów, innych ■■arodów, że nie 
było u nas w hiotorjii króiobójstwa, z« naród 
nasz nie splamił się nigdy krwią pomazańca bo­
żego, krwią głowy; państwa, która od X ^I. wieku 
■była u nas powoływana w drodze wyboru. Dopiero 
leraz, w odrodzonem po półtora wiekowej niewoli 
państwie poiskiem, dopiero' teraz, kiedy rozwój 
życia poetycznego daje możność każdemu obywa­
telowi walczyć o swoje przekonania na drodze 
parlamentarnej, splamioną została czcigodna tra­

dycje narodu, zszargany został honor narodu,
gdy zbrodnicza dłoń podniosła się przeciwko wy­
branemu przed tygoduiem zaledwie pierwszemu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej.

Niema seica polsdego, któreby nie było prze­
pełnione zgrozą, nieme duszy polskiej, któraby nie 
bolała nad potwornością czynu, który na jąsne 
karty naszych dziejów rzucił ohydną plamę nie­
znanej dotąd narodowi zbrodni, Niema Polaka, 
któryby nie zawrzał oburzeniem na wieść o mor­
derstwie. Niema nikogo w Polsce, ktoby zbrodni 
tej z uczuciem najgłębszego bólu i wstydu nie 
potępił.

Morderca oświadczył przy pierwsząm -przesłu­
chaniu, żo działał samodzielnie i że dokonał mor­
derstwa z pobudek politycznych. Miała więc ta 
pierwsza w naszych dziejach zbrodnia charakter 
polityczny. Ś. p. Gabrjei Narutowicz padł jako 
ofiara stosunków, które się wytworzyły w poli- 
tycznem życiu Rzeczypospolitej.
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Tak ODcą jest umysłowości narodu naszego wszel­
ka myśJ o usuwaniu w drodzo zamachu wybrańców na 
rodu na stanowisko zwierzchniej władzy Rzeczypospoli­
tej, że byłoby rzeećą niewłaściwą podsuwać pewnym 
warstwom czy stronnictwom inicjatywę zbrodni. Każdy 
jednak, bezstronnie obserwujący życie polityczne w Pol­
sce w ostatnich zwłaszcza miesiącach i  tygodniach, mu­
si stwierdzić, że zaciekłość parły.na wytworzyła w spo­
łeczeństwie naszem atmosferę tego rudzaju, iż zbrodnia, 
dokonana na prezydencie Narutowiczu, wydać się musi 
jako owoc aj zatrutej atmosfery. Zarazki zbrodni uno­
siły się w  tej atmosferze od dnia wyboru prezydenta 
Naruto -̂ .cza. Toż w dzień po tym wyborze rozpuszczo­
no po całej Polsce wieści o zamordowaniu piez. Witosa. 
Te wieści, podawa.e z ust do ust, krążyły pvzez kilka 
dni Przyszły po nich w-eści o zamordowania’ marszałka 

Rataja, potem wieści o zamordowaniu szefa szta­
bu generalnego, generała Sikorskiego. Dzień każdy przy­
nosił wiadomości, świadczące, że zacietrzewienie partyjne 
Tzrastc, że wytwarza się nastroje, tchnąee zbrodnią. 
I wreszcie zbiodnia stała się faktem, a ofiarą jej padł 
człowies niewinny, człowiek, który, jak prawy obywa­
tel, wolą narodu na najwyższe w państwie powołany 
stanowisko, na to stanowisko karnie jak żołnierz po 
szedł i jak żołnierz na posterunku, zdradziecką ręką 
zabity, zginął.

Nie zdołaliśmy w ciągu czterech i at skupić wszyst­
kich sił narodu do pracy około utrwalenia odzyskanej 
niepodległości. Wałka o podstawowy cbaiaktor R&eciy- 
Mnpolitej przybrała takie rozmiary, że synowie jednej 
■antki przestali., widzieć w sobie braci, ale szli przeciw 
sobie jak uajzacieklejsi wrogowie. Cierpiało na tom 
nństwo, cierpiał ogół. Nowe wybory nie przyniosły 
spodziewanego n  tunka. Sejm nowy, rozpoczynając ob 
rady, przedstawił się odrazu jako nowe wydanie stare 
go, rozbitego walką i zacietrzewieniem partyjnem. Jak 
dwie rzeki, płynące przeciw sobie, kiedy się spotkają 
razem i uderzą gwałtownym wód naporom, tak, że 
w górę wystrzeli spieniona wód kolumna, tak zwarły 
się ze sobą w nowem przedstawicielstwie narodu dwa 
prądy, bijące w gjebie zawsze z niezwykłą gwałtowno­
ścią. A tmo3fera stała się n i e s a m o w i t ą .  J zrodziła 
się —  zbrodnia.

W chwili, gdy te słowa piszemy, nie zamknęło się 
jeszcze winko trumny, kryjącej w sobie zwłoki pierw­
szego tak tragiczną śmiercią zmarłego prezydema od 
rodzonej Rzeczypospolitej. Ta trumna-—to krwawe wid­
no, wołające do narodu całego głosem, wymowniejszym 
ftiż wszelka wymowa, bo grozą majestatu śmierci, że 
w Polsce ź!e się dzieje, ie  trzeba zawrócić z dropi, 
na którą wszedł naród, jeśli nie mamy się znowu sto­
czyć w przepaść niewoli. •••»>, i. ;r

Naród cały ten głos słyszy i czuje. Ten głos dzi­
siaj wżera się w duszę każdego i szarpie;za trzewia, 
Ton gsos -bddzi sumienie narodu. Ś f  1? -£  l  i  \

i  zbudzi. ; V
Umarli zwyciężają!, ^ ‘ '  -

jfi

Br Stanisław Śwlkowski
adwokat ł b. poseł na Sej'm, po zamknięciu sesji sejmowe, 
prowadzi kaueelarja adwokacka osobiśęij w Nowym Sączu.
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Szczegóły zbrodni.’
Ś. p. Gabrjel N a r u t o w i c z  wybrany został pre-j 

zydentem Rzeczypospolitej w sobotę, duia 3 grudnia] 
W  poniedziałek, dnia 11 grndnia nowy prezydent zło] 
żył przed Zgromadzeniem Narodowem przysięgę na kon] 
stytucję. W  uroczystości tej uie wzięła udziału cai^ 
prawica, manifestując tero swoją „praworządność*]
0 którą rzekomo tak walczyk. Nie biorąc udziału w tym 
państwowym akcie, przepisanym konstytucją, wywołała 
prawica demonstraucje na uLcaeh, przylegających do 
Sejmu, przyezem demonstranci nie cofnęli,- się nawet* 
przed znieważaniem słowatim, a poniekąd ii cgynnem,1 
nowo obranego prezydenta.

Przejędld wlh&zfi
W e  czwartek, dnia 14 grudnia, prezydent Naruto­

wicz przejął władzę od ustępującego tymczasowego Na­
czelnika państwa, Józefa P.łsudskiego. Przojęeie to oa4 
było się w Belwederze w obecąości marszałków Sejmu
1 Senatu, oraz członków rządu. Fo spisaniu odpowiedź 
niego protokołu i podoisania go przez prezydenta, przez- 
marszałków Sejmu i Senatc, oraz prezesa Rady minia-?! 
trów, Naczelnik Państwa Piłsudski podczas śniadania^ 
wydanego na cześć nowego prezyde-ita, wzniósł toast ra*. 
cześć Rzeczypospolitej, przyezem powiedział, że on, któryi 
jako oficer w czynnej służbie polskiej nigdy przed ni-j 
kim nia stawał „na baczuość“ , staja „na baczność4]  
przed Polską które., reprezentantem jest nowoobranyj 
prezyd.ent Rzec z ypo spo l i t e j I  stojąc „na baczność^? 
wychylił kielich na pomyślność Rzeczypospolitej. Prezy-j 
dent Narutowicz odpowiedział, że sTanął na posterunku, 
na który go powołała wola narodu i wniósł zdrowia] 
pierwszego marszałka Rzeczypospolitej, Józefa Piłsaus-
kiego.

Ostatnio pra«e 1 sSow®.
Wobec podniecenia, wywołanego agitacją prawicy? 

prezydent Narutowicz nie brał przez czwartek i piątek' 
udziału w czynnościach, któreby wymagały jego wyjazdiń 
z Belwederu. W  sobotę rano, załatwiając sprawy pań-, 
stwowe, ułaskawił skazanego na śmierć przez oąd uo-j 
raźny we Lwowie, za zamordowanie g£jó? ego, niejakiego. 
Mikołaja Latoszyńskiego, któremu wobec tego sąd! 
zmienił karę na 15 lat ciężkiego więzienia. Zaraz -pot 
podpisaniu tego ułaskawienia wyjechał, aby dożyć wi-]J 
zytę oficjalną kardynałowi Rakowskiemu.

Otoczenie prezydenta namaw.ało go, by nie brał? 
potem udziału w otwarciu doroczne; wystawy sztukj 
pięknych. Prez. Narutowicz odpowiedział jednak: „Jeśli] 
mnię zabiją, to się to raz skończy. Nie chęiałbym tylkoi 
słyszeć krzyków i  świstów, bo to ubliża majestatowi! 
Rzeczypospolitej*. Nie dał się więc przekonać i  pojechała 

% ‘ Po półgodzinnej wizycie c  kardynała Rakowskiego^ 
przybył do pałacu Towarzystwa „Zachęty*, gdzie naj 
niego oczekiwał komitet wystawy, prezydent ministrów 
minister oświat^ jako szef deparatmenta kultury i sztuki], 
oraz zastęp art/stów. .Byli też obecni przedstawi cielę, 
pa&śtw obcych. Przedstawiciel Angłji, Maa Mli Ter, który 
pitŚdjAm^nie'Mdzlal się z nowo obranym prezydentsm] 
podszedł"do niego i. .złożył mu gratulacje z pcwodu wy-  ̂
boru. Prei. Narutowicz odparł mg, a 
mi JPao wyrazy wśpi'łęzuciąjV '
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%lv( idisfa,
Następnie ndał się prezydent, aby dokonać aktu 

otwarcia wystawy. Za nim szedł prezydent ministrów 
Nowak, za którym tłoczyła się ciżba lndai. Zaledwie 
prezydent nszedł kilka kroków, ozwał się nagie snchy 
trzykrotny trzask. Prezydent Narutowicz zachwiał się 
i upadł. Okazało się, że idący tnż za prezydentem mi­
nistrów Nowakiem 52-letni malarz, Eiigjusz N i e w i a ­
d o m s k i ,  strzelił tizyKrotnie do prez. Narutowicza, 
m erząo w plecy. Słaniającfgo się prezydenta pocłwy- 
cuno w ramiona i nłożono na kanapie, na której w kilka 
minut petem skonał.

Zbrodniarz został natychmiast ojęty. Minister spra­
wiedliwości, Makowski, obecny przy zbrodni, zawezwał 
odrazu prokuratora, który Niewiadomskiego na miejscu 
przesłuchał.

Marderca.
Niewiadomski, aresztowany, oświadczył, że zamor­

dował prezydenta Rzeczypospolitej, bo chciał „zmyć 
plamę, jasą rznciło na naród —  jego zdaniem —  to, 
że prezydent Narutowicz wybrany został także głosami 
mnieiszości narodowych” .

Zbrodniarza przewieziono do więzienia Mokotow­
skiego. W  chwili, gdy te słowa piszemy (wtorek), dc- 
'noszą nam z Warszawy, że rząd dokonał całego szeregu 
aresztowań lnazi, zarówno cywilnych, jak wojskowych. 
'Aresztowania te pozostają w związku z dokcnanem 
(morderstwem. Między innymi aresztowani- zostali dwaj 
(byli adjutanci generała Hallera. Czy śledztwo wykaże 
jakowąś organizacje zamachu, niewiadomo.

P r 7 « « i3 E ^ e s ie  zwl&fe Ha E sZ w e d sra .
„ * Zwłoki ś. p- Narutowicza leżały w gmachu „Za"
chęty", przykryte sztandarem Rzeczypospolitej. Prze* 
(wieziono je następnie nroczyście do Belwederu, gdzie 
zostały zabalsamowane i wystawione w sali audjencjo- 

• nalnej. Przy zwłokach, obok których pełnili straż hono­
rową wyżsi oficerowie, odprawiały się msze święte.

Prsetoięzie&ls zwłok aa 25anv&.
c/ : We wtorek, dnia 19 grudnia w południe, przewie-
e:ono zwłoki wśićd wielkich uroczystości na Zamek. 
Trumnę wynieśli członkowie domu wojskowego i cywil­
nego prezydenta Rzeczypospolitej. Na całej przestrzeni 
z Belwederu do Zamku, wynoszącej prawie 4 kilometry, 
Ustawiony był kordon wojskowy. Pochód pogrzebowy 
otwierały dwa szwadrony szwoleżerów z muzyką. Na­
stępnie szły dwa bataliony piechoty i baterja artylerji 
z sześcioma działami. Dalej postępował długi sznnr za­
konników i duchowieństwa, za którym szedł prowadzą­
c y  kondukt kardynał Rakowski. Trumna ze zwłokami 
^spoczywała na wysokim, odkrytym karawanie, ciągnio­
nym przez ośm koni. Na trumnie położono sztandar 
(prezydenta •Rzeczypospolitej. Zaraz poza karawanem 
jszłi najbliższa" ‘rodzina zmarłego prezydenta, dalej 
'marszałek Rataj f marszałek Trąmyczyóski, potem rząd 
■Sw'pełnym składzie i szef sztabu generalnego, Józef 
Piłsudski, następnie wśzyccy przedstawiciele państw 
obcych, dalej członkowie Sejmu i Senatu, potem gene- 
ralicja i przedstawiciele władz. Po obu stronach tego 
żałobnego orszaku szedł ruchomy kordon przybocznej 
kompaaji prezydenta z pochodniami, Orszak zamykał 
szwadron jazdy i batalion piechoty z orkiestra. “

- ■*T ' : m
Wśród honorów wojskuwych przywieziono zwłoki 

na dziedziniec zamkowy, skąd przy dźwiękach hymnu, 
narodowego. wniesiono ti umnę do sali rycerskiej, gdzie' 
ustawiono ją na przygotowanym katafalku. Zwłoki były 
przez trzy dni wystawione na widok publiczny.

Gdzie ostatecznie zostaną zwłoki złożone, to jesz 
czeMie zostało zadecydowane. y£*||g||

iRra i«d e  w krain 1 aa r
Wa wszystkich miastach Rzeczypospolitej odbyły 

się uroczyste nabożeństwa za duszę zmarłego prezydenta/ 
Ludność wszystkicn stanów zjednoczyła się w boz- 
względnem potępieniu zbrodni j zbrodniarza. Szcżfcgpme 
oburzenie wywołało to morderstwo Ła wsi polskiej, wśród 
ludu wiejskiego. Otrzymaliśmy cały szereg botów z wy* 
razami najżywszego oburzenia S potępienia dla zbrodnia­
rza i moralnych sprawców snrodni. ; ^

Wieść o zamordowaniu prezydenta Narutowicza 
wyworała niezwykle siine wrażenie w całym świecie. 
Wrażenie tc było ujemne dla Polski i dla narodu na­
szego. Bodziemy musieli latami całemi pracy wytężonej 
napiawiać opinję zagranicy o nas, zniszczoną zamordo­
waniem pieiwszeg) prezydenta Rzeczypospolitej. - ^ 1  

---------------

Tymczasowym prezjtetea— marszałek Rataj.
W  myśł przepisów konstytucji, obowią&ki prezy­

denta Rzeczypospolitej, w razie J ago śmierci spadają 
na marszałka sejmu. Po zamordowaniu ś. p„ Narutowi­
cza funkeye prezydenta rtzenzypospoiitej objął więc 
marszałek sejmu, poseł Maciej Rataj, który te _ aukcja 
sprawować będzie aż do objęcia władzy przez nowo 
obranego prezydenta.

Jako przewodniczący Zgromadzenia Narol owego, 
marszałek Rataj zwołał Zgromadzenie Narodowe na 
dzień 20 grudnia b. r,, to jest na środę w południe.
Na tern pesiedzeniu wybrany zostanie nowy prezydent---   ...

O  z g o t l ę  I, j e d n o ś ć .  •
Zarówno rcdacja „Piasta", jak pres Witoś, otrźjr* 

mali w ostatnich dniach cały szereg telegramów i pism 
z wyrażeniem potępienia dla niecnej zbrodni, dokonanej 
na osobie prezydenta Rzeczypospolitej. Brzmią on® 
mniej więcej jednakowo. Z pomiędzy wielu zamieszcza­
my jedno pismo, które brzmi: : -;&f

„Raciechowice, w dobczyckiem. Dnia l?  b. m. na­
było się u nas zebranie dla omówienia ostatnich zajść 
w Warszawie. Tłumnie zebrani ludowcy z całej parafji 
'wysłuchali z glębokiem wzruszeniem wiadomości o tra­
gicznej śmierci prezydenta Narutowicza i poprzedzają-' 
cych ją wypadkach przed Sejmem które przedstawił 
prof. Sonppert. Do prez. Witosa wysłano nastęrmjący te? 
legram: „Zebrani w Raciechowicach Piasiowcy ślą ci 
Prezesie, słowa otuchy i poparcia. Niechże krew, świę- 
tokradzką ręką przelana, natchnie Zgromadzenia Narb* 
dowe d o  z g o d y  i j e d n o ś c i .

y Jan fipyteb, przew. Dr. R. Rupperłowa sekr.
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* ■ N o w y  " r z ą t i .  - '
/ , '  Z  powodu krwawych rozmchów, jakie miały miej 
BC6 w Warszawie w dniu wyboru i zaprzysiężenia ś, p. 
prezydenta Narutowicza, pod naparem opinji publicznej 
podał się do dymisji minister spraw wewnętrznych, An­
toni Kamieński. Prezydent Narutowicz dymisję przyjął 
1 powierzył kierownictwo ministerstwa spraw wewnętrz­
nych ministrowi pracy, p. Darowskiemu. *

Gdy dnia ld-go b m, prezydent Narutowicz objął 
itńadzę natychmiast rząd dra Juliana fiowaka pedał się 
iały do dymisji. Dynysja została przez prezydenta 
Narutowicza przyjęta, a polecenie utworzenia nowego 
rządu o charakterze przejściowym otrzymał właśnie 
Hinistor Dr/owskJ. To było we czwartek.

Tynr.czasem w sobotę prezydent Narutowicz zginął 
i ręki skrytobójcy. Rząd p Dsrowskiego nie był jeszcze 
(Otowy. Położenia państwa po ohyduej . zbrodni, która 
dę niezwykłem echem odbiła w masach robotniczych 
I wiejskich, wobec podniecenia, panującego w stolicy, 
w Warszawie, wymagało natychmiastowego stworzenia 
rv,. c , !: ?.yrvby dawał rękojmię, że potrafi utrzymać 

-»prowadzi w państwie porządek. •
. ^oee tego tnarszafek Rataj, jako tymczasowy. prę­

ty ii ont Rzeczypospolitej, jnż w sobotę popołudniu pola 
tił utworzenie nowego rządu znanemu z ęnergji przy 
porządkowaniu stosunków w armji szefowi generalnego 
sztabu, generałowi Władysławowi Sikorskiemu. Gen. 
Sikorski w ' ciąga wieczora utworzył rząd. Pozostali 
w tym »' • wszyscy dawni ministrowie z gaiiaata 
ira Non t. . wyjątkiem ministra oświaty Knmaniec- 
kiego, którego miejsce objął szef sekcji Mikuławski-Po- 
morski. Ministrem spraw zagranicznych, które io miejsce 
yyło opróżnione przez ś. p1 Narutowicza, został p. Alek 
sander Skrzyński, poseł Rzeczypospolitej na dworze ru 
mińskim. ‘ ■

Generał Sikorski wziął się do rządów niezwykle 
iii >ie.— W Warszawie zaprowadził w niedzielę 
tli u  „yjątkowy. Do społeczeństwa wydał odezwę, stwier- 
Szającą, że stan państwa jest katastrofalny, że zaiwe- 
fizono honor i zburzono prawo. Oświadczył w odezwie, 
że jest zdecydowany przeprowadzić z całą bezwzględ 
nośclą obronę porządku prawnego I spokoju. W  odez­
wie do urzędników zażądał od funkcjonariuszy państwa 
bezwzględnej karności w pracy, stanowczości w prze­
prowadzania poleceń, i bezwzględnej bezstronności. Po­
wiedział w tej odezwie wyraźnie, że który z urzędni­
ków nie czuje się na siłach do sprostania obowiązkom, 
powinien natychmiast zgłosić swoja ustąpienie, nie 
czekając, aż go zwierzchnicy usuną. - • ...

Skutki tej energicznej postawy rządu okazały się 
natychmiast. I w stolicy i w całym kraju panuje zur 
pełny spokój. Administracja państwowa, jeśli się zasto­
suje do wymagań rządu, dopomoże do wybrnięcia pań­
stwa z katastrofalnego położenia, w jakiem się znalazło.

K a w a le r  lat 28, który powrócił z Ameryki i posiada 
gospodarstwo przy mieście a to 80 morgów ogrodowej 
ziemi i 20 morgów SO-letniego dębowego lasu, wszystko 
w jednym kawałku z budynkami i inwentarzemj ożeni się
i osobą litóraby miała oludg “ 090 dolarów a która to pie­
niądze były by potrzebne ics/. .. .o założenia i wykończenia fa 
bryki. 'Pośrednictwo familji chętnie widziane. Poważna zgło- 
ałeniif pod »Kawalert do Administracji »Piasta«. 1560

t lii ’ ' •”
.Żyjem y od dłuższego j  czasu,' niedipal od samego 

początku odrodzonej. Rzeczypospolitej, w atmosferze tak 
przesiąkniętej miazmatami r o z k ł a d u ,  że dziś, stojąc 
nad trumną zamordowanego w sposób skrytobójczy! 
pierwszego obywatela Rzeczypospolitej, niepodobna nie 
zwrócić uwagi na warunki, wśród jakich zbrodnia zo­
stała dokonana. " ~

Od lat czterech jesteśmy świadkami niesłychanej 
walki, rozpętanej przez obóz, mieniący się jedynie na- 

■ rodowym, walki przeciwko wszelkiemu autorytetowi,’ 
przeciwko wszystkiemu, co nie poddaje się kornie pod1 
komendę tego obozu. W  społeczeństwie, chorem na 
brak tradycji .państwowej, przerwanej przed półtora 
wiekiem, w społeczeństwie, które przez okres niewoli', 
konsekwentnie nie uznawało powagi władzy, bo ta wła­
dza była wrogą, troską najważniejszą powinno było być, 
zwłaszcza w tych warstwach, które się za śmietankę 
narodu uważają, ugruntowania powagi władzy. Tynicza- 
sem cośmy widzieli? 1 w Sejmie i w prasie i na zebra­
niach poniewierano tylko wybitniejszych działaczy, nie- 
tylko' wyzywano od złodziei i koniokradów ludzi, pinstu-', 
jących godność prezydenta ministrów, ale nie cofano' 
się przed żadną kalumnią, 'przed żadnem oszczerstwem 
dla sponiewierania przedstawiciela najwyższej władzy, 
w Polsce, Naczelaika państwa. Można było zgadzać się’ 
lub nie zgadzać z metodami działania p. Piłsudskiego,; 
możną było Krytycznie- oceniać jego postępowanie, ale' 
5-ediihk w żadnem państwie, w żadnem społeczeństwie nie’ 
byłaby możliwą tego rodzają kampania, jaką prowadzo-' 
no przeciw niemu. "¥osamo możńaby powiedzieć w sto­
sunku do ' wybitniejszych działaczy lewicowych, przed-’ 
stawiciSli szerokich mas ludn pracującego, których prasa’ 
stronnictw prawicowych z całą świadomością konsekwen-' 
tnie odzierała ze czci osobistej i mieszała % błotom. Po­
niewierano tedy ludzi, sponiewierano instytucje, zbez-' 
czeszczoso najwyższe władze w państwie,

Zły posiew wydaje złe owoce. I to się pokazało- 
przy wyborze pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej* 
Odrazu po dokonaniu wyboru, który był przeprowadzony! 
w sposób najlegalhiejszy, najzgodniej z nrzepisanu kon­
stytucji, stronnictwa prawicowe wysłały na ulice War-,
cmnww r rr<-t r* t t rt x*t n -r» ft *-vrTTT̂iE\łr? f 1̂1 il niUłOff 4mxr rkll nalJ

prawicy i nie cofały się przed czyi 
znieważaniem. Gdy nowo obrany prezydent przejeżdżaj 
z Belwederu do Sejmu, aby złożyć narodowi przysięgę, 
na konstytucję, demonstranci zabarykadowali główną^ 
ulicę i poważyli się na wybrańca narodu rzucać obelgi^ 
ba, rzucać gradami śniegu! Sbistęryżowana sfera panna? 
usiłowała nawet dostać się do powozu Prezydenta i ozyn-  ̂
nie go znieważyć. I  byłaby tego dokonała, gdyby nie) 
przytomność posła Bryła, który ją  już ąę stopnia powq-t 
zn ściągnął i oddał w ręce policji. • 
żJSPP-wypadki, jakie się rozgrywały w ubiegłymi tygo-1 
dnia na ulicach Warsząwy, przesłane w y r o k i  śmierć*; 
prez. W itosow i ̂ i innym wybitnym politykom lewicyh 
dowiodły nierożiamn, brakn taktu, a poza tem dowiodły* 
insnynktu krwiożerczego tych stronnictw, które nsiło*) 
wały traktować stronnictwa lewicowej a przedewszyst- 
kiem nasze stronnictwo tak. jak traktował ekonom dworj4 
skiego parobka”w yległyćn_cz;ąąach,y



Nw życie nasze polityczne t .uciia cień dokonana 
Ir atmosferze nienawiści i zacietizewieniij partyjnego 
Zbrodnia morderstwa na osobie prezjdouta Rzeczy po­
spolitej. W  cieniu tej zbrodni ozwą s'ę może sumienia 

którzy dotychczas siali tylko nienawiść i burze. 
Stronnictwa prawicowe zrozumieją może teraz, dc 

jakich nieszczęść prowadzi taktyka, jaką obrały, i może 
zawrócą z drogi, która wioaia wprost do zaprzepaszcze­
nia iaei państwowej i państwa. ’ ■ J. D.

,Do Braci wieściami
y  Do każdsgo już zakątka ziemi naszej doszła pe­
wnie wiadomość, że dnia 11. grudnia b. r. Warszawa 
była widownią zaDorzeń, które się skończyły śmiercią 
kilku łodzi, znaczną liczbą lżej lab ciężej ranuych. 
l7  dniu tym został też znieważany przez tłum pierwszy 
przez Zgromadzenie Narodowe na podstawie konsty­
tucji obrany najwyższy dostojnik państwa, prezydent 
Rzeczypospolitej*Pol3kiej, Gabrjel N a r u t o w i c z .  Po­
bitych też zostało kilku posłów i senatorów, między nimi 
87-letni starzec, senator L i m a n o w s k i ,  bojownik o wol­
ność Polcki w roku 1863. Rozzuchwalony tłum poważył 
się nawet napaść na ambasadorów państw obcych, mimo, 
że oni w każdem państwie są nietykalni. 
f- Stronnictwa prawicowe, a więc endecy, klub Dn- 
(banowicza, chadecy i tarnowscy katolicko-ludowi, nie 
•wzięli udziaiu w Zgromadzeniu Narodowem, gdzie nowo 
pbrauy prezydent składał przysięgę, ażeby je zerwać 
i do przysięgi nie dopuścić, natomiast wygłaszali do 
tłumu zbałamuconych kobiet, niedowarzonej młodzieży 

(szkomej i gawiedzi ulicznej podburzające mowy, wzy­
wające do walki przeciw władzy, prawowitej i pierw­
szemu prezydentowi Rzeczypospolitej we wolnera pań­
stwie polskiem. Wśród podburzycieli znalazł się, niestety, 
(także były genenł H a l l e r ,  tak przez wielu sławiony.
£ Powodem do tej zbrodniczej awantury, która mogła 
(płomieniem wojny domowej rozpalić całe społeczeństwo 
(polskie i doprowadzić państwo do większej jeszcze nędzy, f 

Ido nawet do upadku, był wybór na prezydenta Rze­
czypospolitej Gabrjela Narutowicza, a upadek kandyda­
tu ry hrabiego Maurycego Zamojskiego, którego stron­
nictwa prawicowe, szlacheckie, chciały koniecznie prze­
forsować^

Ponieweż głosy nasze rozstrzygały pomiędzy Za- 
imojskim a Narutowiczem, tak posłowie, jak i prasa 
(prawićcwa Rzucili się na nas, a szczególnie na prezesa 

,itosa, z największą zajadłością, rozsiewając nikczemne 
ciotki, jakoby ̂ Narutowicz był żydowskim kandydatem, 
la nawet żydem,' oraz jakoby ludowcy zdradzili prawicę, 
(juie dotrzymując zawutej umowy.

_ Otóż faktem jest, że proz. Narutowicz to katolik 
<1 Polak z ki wi i kości, uczony, ’ znany w całej Europie 
B szczery demokrata, dający gwarancję utrzymania lu­
dowego charakteru państwa. Zamojski zaś poza tem, że 
(jest hrabią ii największym ojjśząri ikiern w Pcjsce, oo 
jtusiadaczem około pół miijoria^mórgów ziemi, żadnych 
innych zalet nie ma, a Jego wybór oznaczałby, koniec 
(Polski ludowe], a powrót do Polski magnackiej, 
p  -Myśmy zrazu Lie zamierzali stawiać własnego kan­
dydata, bośmy sądzili, że znajdzie się taki, któryby 
taikogo nie draćnił, a mógł na siebie skupio jak aaj- 
®ięcej polskich głosów. Kiedy jednak prawicą^ nip pw

■ ■ tm m Ą
stawiła takiego kandydata, któryn np. mogi byc prezes 
ił-kudemji Umiejętności w Krakowie, M o r a w s k i ,  p o j 
stawiliśmy kandydaturę W o j c i e c h o w s k i e g o  jako j 
zdaniem naszeui, kompromisową i możliwą dla wt-zystkich", 
a pożyteczną dla państwa. '
*  Stanisław Wojciechowski, to mąż nieskazitelnej 
czystości charakteru, dużej wiedzy i niezmordowane; 
wprost pracy, pierwszy a p o s t o ł  i d e i  k o o p e r a t y ­
wn e j ,  zasłużony dla wygaańców Polaków w czasie 
wojny, minister spraw wewnętrznych w gabinecie Pade­
rewskiego, człowiek, mający wszelkie dane i jak naj-' 
lepsze kwalifikacje, wooec czego mógł i powinien być 
tym, na którego skupić się mogły głosy wszystkich 
stronnictw polskich. 1

Tymczasem endecja tuk urządziła, ażeby do ści-' 
śiejszego głosowania przyszło nie pomiędzy W ójcie-1 
chowskim i Zamojskim, lecz pomiędzy Zamojskim i Na_- 
rutowiczem widocznie w nadzieji, że w ten sposób zmusi 
nas do głosowania na ordynata Zamojskiego.

Do nas, ludowców, jednak wobec tego, co wyżej 
powiedzieliśmy, jasnem było, ze, mając do wyboru mię-1 
dzy h r a b i ą  Zamojskim a Narutowiczem, musieliśmy 
głosować nie na magnata, lecz na przedstawiciela de-, 
mokracji. 1

Z naciskiem też podnieść musimy, że żydzi, Niemcy 
i Ukraińcy postawni jako swego kandydata p. uoduena 
de Kurtenaj, a dopiero gdy ten upadł, przerzucili swe 
łjbsy na Narutowicza. Jeśli więc Narutowicz, który 
zresztą był kandydatem „Wyzwolenia**, uzyskał więk­
szość i został wybrany prezydentem, to jest to owocem 
pracy i zabiegów nie naszycn, ale tak prawicy, jak 
i skrajnej lewicy* j

Jakkolwiek się jednak stało, to jednak wybćr 
Narutowicza na prezydenta był legalnie dokonanym' 
faktem. Każdy lojalny obywatel państwa musi ten 
wybór uznać za fakt dokonany, którego zaczepienie 
byłoby wa|f(ą z konstytucją.

Postępowanie stronnictw prawicowych, które gło­
siły przecież, że „wszelka władza pochodzi od Boga*1, 
burdy wyprawiane i gwałty, czynione przez me, dają 
nrun'przedsmak tego, coby byio, gdyby te stronnictwa 
doszły do władzy.

Rewolwery, kije i kamiepio to nie są argamenty,
które nas mogą przekonać i do spełnienia obcej wolil
zmusić. i

Mając jako naczelne swoje zadanie aoiro państwa 
polskiego i szczęście ludu, będziemy dalej kroczyć po 
obranej drodze aż do zupełnego zwycięstwa indu i ue*. 
mokracji. 1

Kiocli żyje polski lud! /
Niech żyje Polskie Stronnictwo LudoweI 

Jg&g^Niech żyje Polska Ludowa 1 V — :—
K lub postów  i senatorów  

Polsfciegc Stron. Lud. i

WnMiltlJ IMIEilD 113LIC0H1̂
W SAMBORZE, UL. PODDOMINIKAŃSKA 

wysyła lakier matowy, czarny, szybko 
schnący do napuszczania tablic. Kilo- ' 
gratr wystereza na 4—6 tabiio. Cena
6.000 mkp. Farba czerwona do liuia- 
mentu z pizyborami. Cena 1.400 mkp.

'1394 5 12



Katujmy kresy wschodnie!
• Od prof. T . ''«'-ank-uvs-viego, byłego generalnego 

■' ^koir'«>'rv i - i im d n ich , otrzymaliśmy nastę- 
. p. \> artykuł:

Wy : -h wyborów z terytorjów Ziem
i* ;■ zeatacyjaych Rzeczypospolito]

■n.iiszaio aych polskich mężów stanu do
jjm.iłO;!. , chocby wobec siebie samego,
■a is:*"tk: . : z ciłoksztaltu naszej tamtejszej

paiut.: u a ej • U.- .i. Tylko bowiem dokładne, o ile
możności, zlanie sobie sprawy z obecnego stanu rzeczy 

województw? >1 wolyńskiem, poleskiem, nowogródzkim 
. Wileńszćzyźu.c »że uświadomić nas w całej pełni, 
czy linja rozwoju stosunków na tych obszarach zgodna 
jest z interesem Rzeczypospolitej.

Stwierdzenie tego wobec całego ludu polskiego 
jest obowiązkiem tom bardziej naglącym, że, jako go­
spodarz państwa, jest on dziedzicem pracy całych po- 
l oleó, które, od kilku wieków aż do ostatnich lat, hoj- 

kiwią swą i trudem użyźniły pola nad Niemnem 
- Wilią, nad Bugiem i Prypecią wraz ze wszystkimi ich 
dopływami.

Reforma rolna Zygmunta Augusta.
•

Dość tu pizypomuieć wspaniałe, podziwiane dziś 
przez naukę historyczną polską i obcą, dzieło reformy 

' wyprowadzonej tu właśnie, na tych obszarach 
jou  nas/.ych wschodnich województw, przez 

* króla Zygmunta Augusta. Przez dwadzieścia 
iwłha Jat (1547— 1570) setki polskich inżynierów-„mier- 
ników" —  (najwybitniejsi z nich: Świderski, Dyboski, 
Kuucza, Hofman-Dworzański, Chrzanowski, Rajski, 
Wojna, Kwiiecki, Łaszowski, Hihier, Gradowski, Polaski, 
Zakrzewski. Kalinowski, Kuncewicz, Zaleski...) prze­
prowadziła ^od kierunkiem Pietra Chw a t c z e w s k i e g o  
całkowite pjzegrnpowanie posiadania ziemi, w p r o w a ­
d z i ł o  k a t a s t e r ,  utwierdziło przydział ziemi (prze­
ciętnie po 30 morgów) miljonowym rzeszom ludu wiej­
skiego, dotychczas, do ich czasów, zwykłych bezdomnych 
i bezziemnych państwowych i-prywatnych niewolników. 
R  czf ; '̂-'-'•■nie przez nich mas ludu na obszarze 57.636 
' ■ około 1,728.817 morgach ziemi fpam ętać

./, że w całem ówczesaem któlestwie pol­
aniem, t. j. w Wiełkopolsce, na Mazowszu,- w Małopelsce 
wiaz z województwem ■ ruskiem aż po głanice Podola, 
poza Kamieniec i Bar, było ogółem 117.169 łanów, czyli 
3,514.070 morgów), było tu przez wieki i jest po dziś 
dzień jedyną podstawą władania ziemią. Cały ten olbrzy­
mi nakład pracy, który tu przytaczamy jako jeden 
z przykładów czynnej ingerencji narodowej na tamtej­
szych tcrjLrjacb, odbywał się pod głuszonem i prze- 
strzeganeiu przez ówczesnego gospodarza państwa, wiel­
kiego króla, hasłem „przymnożenia pożytkć-w Rzeczy­
pospolitej ".

^udność kresów a ostatnie wybory.
b/o więc i dzisiejszy gospodarz stwierdzi, czy 
: o tam tych pożytków Rzeczypospolitej przy-u

[ -y

Ne obszarze 127.242 km2, obejmującym ziemią 
Wileńską i województwa: nowogrodzkie, poleskie, wo­
łyńskie, żyło, według spisu z 30 września 1921 roku 
4,098.857 ludności. W  tej liczbie do narodowości polskiej 
należało w okręgu wileńskim 356.344, w województwie 
nowogrodzkiem 649.719 czyl: 50%, w województwie 
poleskiem 190.700 czyli 21'8%, w wolyńskiem 207.932 
czyli 14*5%, razem 1,384.695 czyli z góią 30%  ogółu 
ludności. Tymczasem z obszarów tych (wyłączając 
ziemią wileńską), wysłana została do Sejmu i Senatu 
r e p r e z e n t a c j a ,  nie odpowiadająca w żadnej mierze 
stosunkom narodowościowym, a na Polesiu i Wołynio( 
już wprost je zaprzeczająca.

Fatalne stosunki administracyjne.
Jest to niewątpliwie wynikiem fatalnycn stosum 

ków administracyjnych. Poszczególni naczelnicy woje­
wództw są niewątpliwie ludźmi zdolnymi i pełnymi naj­
lepszej woli, ale dopóki będzie naa nimi ciążył zasad­
niczy błąd naszego centralnego rządu, jak długo bpak 
będzie ogólnego, jasno określonego, jednolitego progra­
mu rządowego, obejmującego całokształt tamtejszej go­
spód .rai, tak długo wszystkie wysiłki najzdolniejszych 
nawet jednostek iść muszą na marne.

Fatalne zamieszanie, jakie na ziemiach wschodnich 
zapanowało wskutek braku programu co do kierunku 
myśli państwowej na tych przestrzeniach, doprowadziło 
do tego, że ludność oczekująca, od czasu rozciągnięcia 
na te ziemie władzy. Rzeczypospolitej, ustalenia się sto­
sunków, utrzymywana Dyła przez kilka lat w stanie 
tymczasowości, chwiejności i ciągłego oczekiwania na 
jakieś zmiany. Z bólem stwierdzić trzeba, że dotychczas — 
nie bez wpływu oczywiście agitacji postronnej —  ta 
n i e w i a r a  w o s t a t e c z n e  u t r w a l e n i e  s i ą  p o l ­
s k i e j  w ł a d z y  na t y c h  o b s z a r a c h  daje się tu 
w wielu okolicach zupełnie wyraźnie odczuwać.

Przyczynia się do tego zamieszania znperry brak- 
sharmonizowania działania poszczególnych organów wy-j 
konawczych. Znanym jest wypadek, gdy pewnemu kom-' 
pletnie zpiszczonemu właścicielowi niewielkiego majątku 
(w okolicy Morodeczna), odznaczonemu orderem BVirtut?' 
Miłitari" oficerowi W. P-, zamierzającemu dla zapłacenia, 
daniny i kupienia konia i pary krów sprzedać kilkaj 
morgów lasu, referent leśny sprzedaży i wyrębu zabro­
nił (jako, że la3 „ma być ochroniony"), a nazajutrz, 
iuny referent kazał las wycinać na „odbudowę" gra-’ 
nicznym białoruskim gminom, dziś głosującym ua komuj 
nistów. Przykładów takich nieskoordynowana zarządzeń) 
możnaby przytoczyć wiele, ale zdecydowanie charakte- 
rystyczuem jest chyba z a b r a n i e  (w woj. poleskiem); 
p r z e z  p r o k u r a t o r a  w s z y s t k i c h  a k t ó w  urzę ’̂ 
nowych pewnego s t a r o s t w a  i mimo wszelkich inter-,’ 
wencji wojewody u odpowiednich czynników, trzymane; 
ich bez żadnych wyjaśuień miesiącami i uniemożliwienie; 
w ten sposób normalnego biegu czynności urzędowych1 
w starostwie.

Niewątpliwie znaczr.a część winy leży tu w tem, 
że personal władz administracyjnych, skarbowych, są­
dowych, szkolnych i t, d. dobrany był niejednokrotnie 
Bardzo nieodpowiednio. Świadczą o'tem  aż nadto wy.
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r '/.nie wszystkie te procesy, śledztwa administracyjną 
mimo, - jakich tu było sporo,, świadczą przepełnione 

osobnikami z tych własaie szeregów coie wielkiego 
Więzienia w Wilejce, świadczą wreszcie aż nadto wy­
mownie wypadki z codziennego życia. Jaki to n. p. 
przerażający swą potwornością, fakt (nie wiadomo, czy 
skonstatowano już z czyjej winy) u c i e c z K i  w sier­
pnia b. r. z m i e j s c a  s t r a c e n i a  w W i l e j c e  
£ p o ś r ó d  k o r d o n a  w o j s k a ,  na  c h w i l ę  pi  zed 
e g z e k u c j ą ,  w obecności prokuratora, sadu, władz 
cywilnych i t. d. s k a z a n e g o  na ś m i e r ć  b a n d y t y ,  
terroryzującego całą okolicą skazanego za zamordowa­
nia obywatela Waśniawskiego!

Pizy tem wszystkiem b r a k  k o n t r o l i ,  brak 
inspekcji i objazdów', b r a k  i s t o t n e j  od pa wiedzial -  
Jbej w ł a d z y  w p o w i a t a c h ,  wina fatalnego pomysłu 
Uniezależnienia wszelkich urzęnów od siebie i o d e ­
b r a n i e  s t a r o ś c i e  m o ż n o ś c i  s t a n o w i e n i a  
o ś r o d k a  z a r z ą d n ,  brak jednem słowem odpowie­
dzialnego gsspodarza powiatu, przycz/n.a się niepomier­
nie do zgubnego cbassu.

W  niemałym stopniu wpływ tu swój wywiera 
i niezatarte jeszcze w zupełności piętno gospodarki 
wojskowej, podtrzymywana ciągle przez rozmieszczanie 
żołniGrzy po wiejskich chatach, zamiast wybudowania 
im wspólnych koszar. Materjału w lasach rządowych 
jest aż nadto, place są także, inżyniarja wojskowa po­
siała z pewnością dość sił, by wznieść szereg obszer­
nych koszar-baraków, dobrych i wygodnych nomi&=>z- 
ezeń dla żołnierza i oficerów. Przyczyniłoby śię w  -jar 
d/o skutecznie do wranoenrnua dyscyr liny. uchroniłoby 
w wielu wypadkach przed demorai zaefą, a wreszcie 
byłooy niepomierną ulgą dla p r z e c i ą ż o n e j  p o s t o ­
j a m i  w o j s k o w y  ÓT i l u d n o ś c i -  wsi i miasteczoŁ

Co najrychlejszej rewizji doinagaiy się t&nże

sprawy szKoimutwa i hobcieSna.
W. znkresie piei wszyci* trzeba się raz wreszcie 

zdecydować na wyraźny s t o s u n e k  do  s z k ó ł  nie- 
jj o i b k i c li, na jasny program w sterze szkolnictwa 
początkowego i średniego (gimnazja niepolskie W Wilnie, 
Jtadoazkowicsich itd.) Tatsamo z baczną pieczołowitością 
należy uregulować sprawy kościelna. Uposażenie du­
chowieństwa, rozmieszczenie proboszczów i wikarych obsa­
dzanie wszystkich parafii itd. muszą iść po pewnej 
ustalonej linji, która nie może być nigdy sprzeczni 
z dobrem paistwa. Pod tym względem nie można nie- 
jfcylko cierpieć jakiegoś przeciwstawiania się, lecz prze­
ciwnie z całym naciskiem oczekiwać należy współdzia- 
| aia ze steany światach niaj władzy duchownej. Dotyczy 
Ito tak władz kościelnych katolickich (biskupstwa wi- 
Ifińskiego), jak i wszelkich innych wyznań. Żadne prze- 
płwpaństwowe frondy tolerowane być nla mogą, o ile 
Istnieją podobne organizacje, czy to jako poz&stafeści 
K dawnych „dobrych" czasów, (rp. organizacje urzędni­
ków rosyjskich) c /y  też świeżo powstały, muszą one 
|łt%aowczo swej działalności poniechać.

Co na kresach trzeba zrobić?
( Energiczna polityka kolejowa, roznmna odbudowa 

*rajn, celowa reforma rolna, uzupełnić musz* ceł^’ ef^łt 
państwowych eamii rzeń, nie tracących n gdy - 
hasła ,  przy mnożenia pożytku Rzeczypospolitej “ . Pod 
loa hasłom jedynie dążyć naUży do;

J) Opracowania prz^z centrale v rząd jednolitego 
p l a n u  l i n j i  d z i a ł a n i a  u% z i e m i a c h  w s c h o d ­
n i  c b w „akcesie stosunków administracyjnych, L JŚcielno- 
ccFkiewnych, oświatowych, gospodarczych, narodowoś­
ciowych.

2) Utworzenia przy władzach centralnych (prezy- 
djum Rady Ministrów) organu uzgadniającego zarzą­
dzenia władz i usuwającego rozbieżności. Możnaby tel 
oddać inicjatywę w tym kierunku w o j e w o d o m ,  k t ó ­
r y c h  k o m p e t e n c j e  w e  w s c h e d  n i c h  w o j e ­
w ó d z t w a c h  m u s z ą  b y ć  s t a n o w c z o  z n a c z n i k  
r o z s z e r z o u  e.

3) Starannego d o b o r u  s z e f ó w  a d m i n i s t r a ­
c j i  w o j e w ó d z k i e j  o r a z  u r z ę d n i k ó w  w y k o ­
n a w c z y c h .  Należy zerwać już raz z zaściarVov7 Pnr‘ 
„tutejszościami“. Młodsi zwłaszcza urzędnicy, iachowo 
wykształceni prawnicy i t. d. muszą być do dyspozycji 
rządu, do użycia ich w każdej cbwiłi w dowolnem miej 
sen. Będzie to już rzec/ą ich praktyki dostosować sif 
do warunków miejscowych. Urzędnicy muszą otrzymał 
na Wschoazie u p o s a ż e n i e  s p e c j a l n e .

4) Jednolitej, p r o g r a m o w e j ,  p o l i t y k i  
s z k o l n e j  i k o ś c i e l n e j .

B) U r e g u l o w a n i a  o s a d n i c t w a  w u j s a o 
w e g o  egoanie z istotnym pożytKiem narodowym.

6) P r z e p r o w a d z e n i a  r e f o r m y  r o l n e i  
i o d b u d o w y  nie w Kierunkn osłabiania, lecz wzma­
cniani/ czynników państwowych.

7) U s u n i ę c i a  w s z e l k i c h  z w i ą z k ó w ,  sto­
jących na n r> a • • *>/*•! o b c y c h .

Hi , “  ’ ,tv ctiwiw i, .
i tymczasowości,- a s t w o r z e n i a  o d » «  p o c z u c i a  
u s t a l e n i a  s i ę  p r a w  d o - p a ń s t w o w y c h  i t o  
s u u k ó w.

Ele tem końcowi ra z?; rząd u musi bid  srwor-i-nh- 
n sztsiok rh mas przekonania «» i-tbtoej zpod z e lei- tuto 

w z i ceresem  r. z r : ■-■noiitoj.
J , v. : o- -..■ej na l.t ret,;e

województw i" **;... . ast pracy jedno..* tlij;
skariEoniz' wanej, konse . poaować dotyehezasow &
durywczoi’-: i niezdecydowanie, musi ny być przygoto­
wani na rezultaty takie, jak óst/tj-ie wybory, będące 
n ety Lito niespodzianką, itak r. czej logiczni m. koniecznym 
skutkiem bezhoiowia. Dr L. Kolankotcski.

PO LSKA  DYREKCJA U B E Z "  ' - - . i  
WZAJEMN .'Ch, Ob"’ "-*- kuAKOWSKI
podaje do wiadomości: Skut«. ącej dewaluacji ł przeto
wzrostu cen materjalów budowlanych 1 rocecizny, właściciele 
nieruchomości po wsiach, miastach i miasteczkach powinni 
w interesie zarówno własnym, jakoteż publicznym zgłaszać 
wnioski o podwyższenie siim szacunkowych i budowli.

Art. 2 Ustawy Sejmowej o Polskiej Dyrekcji Ubezpie­
czeń Wzajemnych głosi, iż »każdy ubezpieczający się od 
ognia, podlegający przymusowi ubezpieczenia, ma prawo 
wymagać ubezpieczony w całkowitej sumio oszacowania*, 
a przeto obowiązkiem każdego jast dbać o stałe podwyższenie 
dotychczasowych sum ubezpieczenia. Polska Dyrekcji Ubez­
pieczeń Wzajemnych, jako »instytucja samorządowa, oparta 
na zasadach wzajemności i mająca na celu dobro publiczne, 
nie zaś osiąganie zysków* (Art. 1 Ustawy) bez najmniejszych 
przeszkód udziela w interesie ogólno-sp*łe«*«Tin takich 
podwyższeń, odpowiednie zaś i*Vi i z*,*szenia przyj­
mują guimy, taknat -czy, oraz Odiisi?,?. ardso umiarkowana 
koszty i niskie opłaty taryfowe powm.t, u i  ląeae wszy»t-ich 
ubeapieo/onyob do podwyższania waru. ‘ . w h budowli tio
zeezy wiaty en granic oszacowania doi»j ..sząc.,,
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uina wsi.
. J . , 

Sięgnijmy m/śią dzieslod iat wstecz. Przedstawi 
n'am się obraz zgoła inny, niż dziś widzimy. Tesame 
widzimy wioski, tesame miasta, tesame pola, łąki, lasy 
i ten sam żywioł, co i dawniej,. Ale to wszystko dzi- 
jsiaj inne, niż było dziesięć lat temu, Dawn.ej było ja- 
[koś żwawiej, raźniej, weselej. Dziś wszystko leniwie, 
I opieszale, smutno. Każdy patrzy w przyszłość, każdy 
; jest zasępiony. Przed laty widziało się więcej zadowo- 
! lenia, więcej wesela. Dziś każdy ponnry, każdy oczekuje 
lepszej doli, poprawy bytu.
s- I  nic dziwnego, Parę lat temu. był u nas znacz­
ny dobrobyt Dziś ten dobrobyt znika. Wieś powoli 
przychodzi do zupełnej ruiny. Plotą jeszcze w miastach 
głupstwa o dobrobycie wsi, ale kto na wsi siedzi, ten 
widzi, jak niemal z dnia na dzień wieś stacza się 
w przepaść ostatniej nędzy. •••

Drobne rolnictwo, nie mające znikąd pomocy, zdo­
bywszy się po wojnie światowej na nadmierny wysiłek, 
zaczyna powoli słabnąć. Chaty wiejskie, które przetrwa­
ły wojnę, zaczynają się walić. Przyczyną jest w pier­
wszym rzędzie spadek naszej marki, który rujnuje całą 
naszą gospodarkę. Odbija on się najdotkliwiej na wsi, 
która nie zna spekulacji pieniądzem i ponosi tylko 
straszne skutki tej spekulacji Domy się n»m walą, 
a cena budulca urosła do takich rozmiarów, że drobny 
rolnik nie może marzyć o budowie domn nowego. Za­
ciąganie pożyczek jest niemożliwe właśaie z powodn 
spadku marki. Zasobów pieniężnych nikt nie posiada, 

|bo co się sprzeda, to wystarczy zaledwie na pokrycie 
najpotrzebniejszych rzeczy w gospodarstwie. Kto oszczę­
dzał i miał zasoby, ten na nich tylko stracił, bo co 

j mógł kupić przed dziesięciu miesiącami za tysiąc marek, 
Iza to obecnie musi p>acić nieraz 30,000. Na kupno 
I drzewa lub tłuszcza dziś już drobnego rolnika nie stać. 
Dzieci bose, w mieszkaniu zimno, do szkoły niema 
ich w co ubrać.

Jeżeli jeszcze przed rokiem można było mówić 
o pewnym dobrobycie na wsi, to dziś gadanie takie 
jest już naigrywaniem się z nędzy. Wieś iBtotnie spada 
w coraz wijksza otchłań niedostatku. > ,

Grozi to niebezpieczeństwem całemu państwu. Gdy­
by dłużej stosunki te potrwały, to nasze chaty powalą 
się nam na głowy i będziemy, musieli mieszkać w no­
rach łub pod gołem niebem, jak ludy koczownicze.
*: Katanek jest tylko jeden. Robić co można, ażeby
naszą walulr utrzymać mniej więcej na jednym pozio­
mie. O tem powinien pamiętać Sejm, a przedewszyst- 
kiem posłowie ludowi. Ustalenie kursu marki i  wydat­
na pomoc dla drobnego rolnictwa to jedyna, co może 
uchronić wieś od ' zupełnego bankructwa i ostatniej 
nędzy.

Leon Tlmdńk z cpocznicfc iego.

 ̂ D o  s p rz e d a n ia
W Siedliskach, r  r. Tarnów, 4 morgi z zsoiii- 
yml, nowymi budynkami, sklepom i trąbką. Kolej 
1 i w . fiudomoSS w szkole.

JW  DąbrowIe SzczepunoY/sklcj, pow. T a r u o w, 
"— wzasięwami, brdiynk- mi, inwentarzem żywym 

"i 8 km, szkolą w miejscu. Wia- 
.V  jgiejaci1- i M O T L “ -*n>

Obrady Sejmu i S e n a tu ..
.Pierwsze właściwe posiedzenie nowego Sejmu od? 

było'się dnia 14 giudnia. Na wstępie marszałek R a f  
t a j  zawiadomił Sejm, że minister spraw wewnętrznych/ 
K a m i e ń s k i ,  podał się do dymisji, którą otrzymał/ 
następnie *aś, iż do dymisji polał się cały gabinbt drâ  
Julianc N o w a k a .  Zazwyczaj Sfcjm nie obradnje, gdy, 
niema rządu. Marszałek R a t a j  jednak zwołał posie 
dzenie ze względu na to, że trzeba było koniecznie od? 
być pierwsze czytanie tak ważnych spraw, jak prowK 
zorjum budżetowe na pierwsjy kwartał 1923, jak pro'| 
jekty ustaw o Trybunale stanu, o Trybunale kompeten? 
cyjnym, o uregulowaniu stc3unków celnych, o izbach] 
rolniczych i o zcalaniu gruntów, czyli o tak zwanej! 
Komasacji. Projekty wszystkich tych ustaw bez aysku 
sji odesłano do właściwych komisji.

Następnie Sejm po krótkiem przemówieniu posła 
Browi.sforda z klubu endeckiego uchwalił wniosek o 
zawieszenie krzyża w sali obrad Sejmowych. Za nag. 
łościa i wnioskiem tym głosowały w s z y s t k i e  s t r o n ­
n i c t w a  p o l s k i e  p r ó c z  s o c j a l i s t ó w  i z n a c z ­
n e j  c z ę ś c i  „ W y z w o l e n i a 11, a oczywiście także 
i mniejszości narodowych. . -i

Potem przystąpił Sejm dc smutnej sprawy krwa­
wych zaburzeń, których widownią była* Warszawa 
w dniu wyboru prezydenta Rzeczypospolitej i w dnie; 
złożenia przezeń przysięgi. Zaburzenia te kosztowały Ły{ 
cie kilkOłga lndzi. Wniosków było czteiy, Sironnictwaj 
które szły do wyborów pod znakiem ósemki, domagały 
się wybrania komisji śledczej dla zbadania działalności 
socjalistycznych bojówek w ezasie tych rozruchów. Na] 
sze stronnictwo, łącznie z „Wyzwoleniem3 i r socjalisj 
tami, postawiły wniosek,, domagający się rychłego 
wniesienia ustawy o uchronię Rzeczypospolitej. Zgło^ 
sił też wniosek klub Narodowej Partji Robotniczej i klub 
żydowski. i

Do uzasadnienia, wniosków zabrał głos pierwszy 
pos. Daszyński. Wystąpił on bardzo ostro przeciwka 
dyktaturze prawicy, która w społeczeństwie stanowjj 
mniejszość, napiętnował metody walki prawicy z rządem 
i ze Sejmem. v -

"mienipm prawicy przemawiał poseł Strońskl, któ 
ry nsiło wał udowodnić, że winę rozruchów i śmierć 
niewinnych ofiar ponoszą bojówki socjalistyczne, które 
zostały wezwane przez jednego z posłów socjalisty cz  ̂
nycb i odraza pc przyjścia na plac, zapełniony demon­
strantami, dały w tłum kilkadziesiąt strzałów. Przemó- 
wienie p.;Strońskiego było przerywane nieustającą pra| 
wie wrzawą wśród socjalistów i „Wyzwoleńców4 Wszy?, 
stkie wnioski Sejm u c h w a l i ł .  _ ;

Marszałek R a t a j  zawiadomił, że termin następ? 
nego posiedzenia Sejmu zostanie wyznaczony później/ 
Sejm zbierze się prawdopodobnie jeszcze przed Nowym 
Rekiem, aby załatwić najważniejsze ustawy, s&jjj

. W  tymsamync dniu odbyło się posiedzenie Senatu. 
Na wniosek sen, B u z k a  przedłużono komisji nenac| 
kiej termin wygotowania regulaminu dla Senatu do 31 
styczuia 1993. Następne posiedzenie odbędzie n«j praw-' 
dopodobnie dnia lo  stycznia.

odnowić pi oi łumerate!̂  <Tte II ri , fia.Ti*
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Wielkir-tfarta Wolności żydów w Fofsos. *

"UteRwlatz Lewico i Kur-^iisrz Wielki.—  Oleśnicki a żydzi.
p  Bankier żydowski Lewek cieszył się Wjwlęlfezemi 
względami Kazimierza Wielkiego, który mu przez czas 
jakiś nawet zarząd żupami krakowskimi i mennicą 
królewską powierzył. Legendy też prawdziwe krążyły 
wśród zazdrosnego mieszczaństwa o przyczynach wpły­
wów Lewka na króla. Opowiadano sobie, że pasiad» 
cudowny pierścień, którym zaczarował Kazimierza, że 
wywiera na niego wpływ przez piękną żydówkę Ester­
kę; w rzeczywistości czarował on króla niepospolitym 
sprytem bankierskim, dostarczaniem pieniędzy na każde 
zawołanie. Bankiet ten również następców Kazimierza 
Wielkiego umiał sobie pzysKaó pieniądaemj .bo Ludwi­
kowi Węgierskiemu pożyczył ogromną na owe czasy sumę
33,000 dukatów, korzystali takie z jego kapitałów Włady­
sław Jagiełło, królowa Jadwiga,' książę mazowiecki Sem- 
i o, różni panowie polscy, jak Otto- a Pidczy, Klemens 
Kurowski i wielu innych. Nawet miasto i mieszczaństwo 
vr r »4 e  potrzeby u ciek ło  się do kiesieni tego bogate­
go nenwiarza, a kiedy Iw roku I39S zakończył życie, 
przez długie Lat szeregi wdowa po nim i dzieci prowa­
dzą procesy celem odzyskania soro, przez Lewka poży­
czonych. Obracał zaś nietyłko własnemi kapitałami, lecz 
także kapitałami innych swoick współwyznawców, któ­
rych umiał zorganizować Więc do spółki jego należeli 
tacy żydzi kapitabści, jak St&oył czyli Samuel, przeło­
żony gminy żydowskiej i przeto powszechnie biskupem 
żydowskim zwany, należał sya Smoyła Smerlin, następ- 
kie Josman z synami Chusilem i Eljaszem, dalej żyd 
sswanj Drobnym, a obok nich także żydzi podkrakow­
scy, jak Dawid Falek,.:, słynny uczony żydowski, dzia­
łający we Wrocławiu i Świdniey,' jak, równy możer bo- 
gaetwpmi Lewkowi, żyd wołyński Jakób Słomk&wicz 
z Łucka, który posiadał liczne majętności w Łucku, 
Lwowie a także w Krakowie, • '-*> '■
Ir- 7  tak potężną organizacją bogatych kapitalistów 
żydowskich trudno było walczyć mieszczaństwu krakow­
skiemu, które z przerażeniem patrzyło, jak coraz to no­
we leąlnosa miejskie dostawały się w ręee żydowskie, 
jak z ulicy Żydowskiej "powoli zagarniało żydestwo 
iw Sj^asieć. ekonomiczną "coraz to nowe p'acówk '1 w róż- 
nych’ Luoaacli“miasu, że nawet na Rynku krakowskim 
jawnie poczynało swój towar 'sprzedawać; z przeraże­
niem. widziano zmniejszania , się dochodów miejskich, 
skoro .żydzi,’ podobnie jak szlachta i duchowieństwo, nie 
byli obowiązt.ii>. do płożenia podatków miejskich z do­
mów, przez siebie posiadanych. Wzrastała . więc coraz 
bardziej w ffiioczćzańsŁwic nienawiść do .niebezpiecznych, 
& coraz licznioj z Zacho duracływająerch .konkurentów, 
nienawiść tę zaś podsycali tasrże nowoprzybyli, mieszcza­
nie, pochodzący i  O  sch lnb Niemiec, gdzie byli świad­
kami łub nawet brab coyany udział w pogromach ży­
dowskich. . ■

Duchowieństwo polskie, jak wógółę. każde inne na 
Zachodzie, ze względów, religijnych występowało prze 

iW j^eM ftny . to  ayaote »  wiekn X3K-.aaik
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szały ludność chrześcijańska do separowania się od 
nich, że również*w wieku zajmowały wobec nich 
stanowiskę wrogie, s takie, same postanowienia znaj­
dują się także w Statutach synodalnych Mikołaja Trą* 
by z roki 142-0. Ponieważ zaś Włady sław Jagiełło p o -' 
zostawał pod wielkim wpływem duchowieństwa, praetf 
niecylko przywilejów ka^mierzowskieb nie zatwierdził, 
ale je nawet ograniczył, zakazuiąc w statucie warcki-n 
pożyczać żydom ha hipotekę dóbr nieruchomych i  skryp­
ty ' dłużne, pozwalając im tylko udzielać pożyczek na 
zwykło zastawy ruchomości. Natomiast Kazimierz Ja­
giellończyk, nie oglądający się na duchowieństwo, które 
.chciał zmusić do podlegania swej woli, jakby naprze- 
Kór wrogo usposobionemu względem żydów biskupowi 
Oleśnickiemu, w roku 1453. zatwierdza dawne przywn 
leja żydowskie dla Wielkopolski i Małopolski. Tego 
oamego rakt, w parę ani zaledwie pa zatwierdzeniu 
przywileidw, zjawia się w Krakowie wezwany z W ro­
cławia słynny kaznodzieja włoski z zakonu obsa^wan 
tystów, Jan .Kapistran, który głosił gorejąc? ogniem 
zapała religijnego kazania przeć wko niewiernym, za« 
chęcając do wyprawy krzyżowej przeciw Turkom, a nie 
zapominał również o żydach. Gdziekolwiek przemawiał 
ten święty mąż, tum wszędzie przychodziło -do więk­
szych lub mniejszych rozruchów żydowskich. W  Kra­
kowie z własnej ochoty, a pewnie także z namowy 
Oleśnickiego, wyrzuca on królowi zbytnią przychylność 
dla żydów, grozi mu karą, niebios, jeżeli przestróg jego 
nie posłucha. Kroi Jednak nie dai się p-zekonah ani 
jemu, ani biskupowi. B :skup zad gromił króla za to, że 
bez porozumienia się z duchowieństwem przywilejami 
luduość żydowską obdarzył, nie mając, w -pamięci ani' 
dobra wiary chrześcijańskiej, ani swego ojca Włady­
sława, który zup-e-mie maciaj, postępował Zaklinał go, 
by się okazał władcą cbreścijańskim i nadane przywi? 
leje cofnął, żeby me okrywał awegn imienia hańbą, nil 
sprowadzał gniewa bożego na siebie i kiaj,. Uparty Ka 
-.imierz Jagiellończyk nie wzruszył się wymjwnem; tłot 
,vy biskupa i Kapislrana i dlatego klęskę, jaką ponio 
sła szlachta w następnym roku pod Chojnicami o< 
Krzyżaków, uważano za karę niebios, Bezpośrednio tea 
pa niej u statutach nieszawskich pod presją szlachty, 
i duchowieństwa król zatwierdzenie przywilejów żydów? 
skieh odwołał. Wróciły na ich m ejsce przepisy statuty 
warckiego. -

Oleśnicki e-hiio*: ...... .....cuny triu-"'' "'kilka zaS
ta przeciw żydom, przeciw tym perfldi , . i .  (aiewier-: 
nyar. Łydsmh j-jfe ich stałe nazywają dokumenty, pro-j 
wadaona przez Juriacwieństwo pod przewodem Oleśnic? 
kiego, nie mogła nio oddziałać na lud. Nie tyle na łuć 
piński i wiejski, ha jego interesy w mniejszym stopnia 
były narażone, ila aa ludność miejską, która, wywłasz­
czana ze swych posiadłości, i bez tego o/.r.ia nienawiść 
do lichwiarzy. O ile zaś clibuzi o Kraków, ludność ta 
jeszcze w tym czasie w zuacznej mierze była n :imieo 
ka, pochodziła z Zachodu, gdzie nauczyła się orać udz;ał
w pogromach. r : "

(Ciąg dalszy nastąpi.)

—  Ej ty na szybkim koniu* gdzie pędzisz kozaczefj 
Czyś zobaczył zającog cc po stepie skacze?
. ; .—  Zająca? Ja nie gonię za byie aołotą, i^--*,. _
-Redaę. fe -ch cę  ęl îś jeszcze wziąć F-uiwczire Zlo^bu



f ' z a r o d z i e  s ł o ^ a .
1 (Obrazek z sowieckiej Rcsj!).

^  Wyszedłszy rano za interesami, wracałem w sa- 
feó połu\ie. Dz’eń był pogodny, słońce żarem sypało, 
a powietrz1* było tak duszne, że oddech zapierało.
\ Szedłe\ przy domach, Lo tam .słońce mniej piekło... 
naraz i tu mnie dosięgło. Chciałem przejść na drugą 
'stronę, gdzie właśnie położył się cień, kiedy •— mijając 
clomek robotniczy — ujrzałem w ogródka małego 
chłopczynę.

Ogródek był maleńki, zaledwo na dwie grządki, 
bez drzew, bez cienia. Chłop czy na siedział na niskiej 
ławeczce, a na jego płową główkę, bez nakrycia i na 
'piec/ rzacało słońce cale snopy swoich gorących pro­
mieni. Przerazi len się na ten widok i zawołałem: 
f; —  Dziecko, nie medź tak w samem słońca, bo 
mofes* się jtzcnOiWr.ęL,
[-■ Podniósł głowę, zwrócił na rruie daże, smatne 
oczy i odpowiedział:

— Mul* nie gorąco, panie...
—* J a k t o N i e  gorąco ci w tem słońca?

 ̂ N-ft panie1... w słońca przyjemnie. Bez słońca
albo w izbie, zimno..,

—  Zawsze ci zimno, gdy nie jesteś w słońcu?
pytałem dals*.

1 - —  D^wuiij mi zimno nie było, dopiero teraz,
Ojj,kąd ich ni< ot a — dodał mutno,
*" '<>'■ ■— OJkąJ kogo niema?

fcj—  Ojca, matki, panie...
I —  A  gdzież oni są? \  Ł .
• — Gazie są —  nie wiem, zapodziali się.

*■ —  Jak to?... zapodziali się?!... Odeszli i  ciebie
żOstawili ? —  pytałem zaciekawiony.

—  Nie zostawili, nie zostawili!... —  ruówił z na­
ciskiem. —  Poszliśmy wszyscy, ale oni nie wrócili..

. A  potem już bez pytania mówił:
— To już dawnu temu... jeszcze zimą... W  nie­

dzielę wpadli do nas jacyś ludzie, żołnierze, zaczęli szu 
kać i przewracać całe nasze mieszkanie, bili ojca, 
Wołali, że nie chce sowietów, że zdradza rewolucję, 
że burżuj... potem kazali iść... ale gdzie, to nie wiem... 
coraz nas było więcej, bo wywlekali ludzi z mieszkań, 
■łapali na ulicy panów... Aleśmy nie doszli... Jacyś 
Judzie chcieli nas odbić, a wtedy wojsko r n Uczyło... 
fzaczęli stizelać... Zrobił się lament i krzyŁ okrutny:,. 
JedDi padli... drudzy ociekli.- W strachu chwyciłem się 
mocno sukni ma: ki i biegłem z drugimi, co tchu star­
czyło... Kiedy już nic nie było słychać, przystanęliśmy... 
Wtedy zobaczyłem, że się nie matki trzymałem, panie,, 
lecz sąsiadki... e matka została tąm.

Kiedy to mówił, z dużych, smutnych oczu po­
płynęły łzy.
y  —- Chciałem się wrócić, ale sąsiadka zabrała mię
z sobą, kazała przy oknie siedzieć i patrzeć, to zobaczę, 
iak pójdzie matka do domu... Siedziałem,, patrzyłem. 

jJuż było ciemno, a jeszcze patrzyłem, ale nie przyszła 
i do tej pory joj niema.

jjgił'• Snmtne jego oczy posmutniały wiecej, a i kaszel 
zaczął go bardziej męczyć. Chcąc ochronić jego chore 
płuca, powiedziałem mu, że już muszę odejść, ale jutro, 
fa najdalej pojutrze, przyjdę znów i znów pogadamy.

ŁiJ S n o .  . —  -V

—  A  możeby ci cc dobrego do zjedzenia przynieść?,,
—  pytałem.

—  Dziękuję panie!.. Jeść mi dają, ile zechbę.„
—  odrzekł.

—  A  więc nic nie chcesz?...
. Znów się namyślił, a potem nieśmiało, a prosząc, 

mówił: ‘ j
—  Jabym chciał coś panie... ale to bardzo dtogie...
—  Cóż takiego?,. Powiedz dziecko! — izekłem,
—  Chciałbym obraz Bogarodzicy, taki, jaki był 

w domu, przed którym zawsze modliliśmy się . Boga­
rodzica, uśmiechuięta... w złocistych ramach... Ale_ to 
bardzo drogie, panie —  dodał zafrasowany.

Obiecałem mu, że jak dostanę taki obraz, to im 
przyniosę jutro albo pojutrze.

Dziękował już naprzód, a jego smutno oczy we­
selej na mnie patrzyły.

Na diugi dzień, wychodząc, wstąpiłem do sklepu 
obrazów. Nie długo trwało, a znalazłem, czego szukałem 
Byłem pewny, że to obraz, o który chodziło, bo zapas 
był znaczny, więc musiał być pokupny. A  że był nie­
wielki, kazałem zapakować, zabrałem sam I poszedłem1 
ucieszyć chorego malca. Już z daleka widziałem, że 
siedział ua ławeczce, z głową zwróconą w stronę 
w którą wczoraj wiaział mnie odchodzącego. Czekał 
więc. j

Naraz podniósł się szynko i podbiegł do płocika, 
okalającego ogródek. Dostrzegł mnie widocznie i spo­
strzegł, że coś niosę. Kiedy zbliżyłem się do niego 
i zacząłem zdejmować papiery z oDrazu, stał bez ruchu, 
prawie nie odychając, tylko patrzył. ;

Ujrzawszy obraz, zawołał z zachwytom.
—  To Ona..'.' To ta sama, co w domu f . . .  * ■
Wyraz nieskończonej błogości i szczęścia chlał

jego twarzyczkę. Zapomniał o mnie, o wszystkiem, tyl­
ko patrzył, patrzył, a jego zazwyczaj smutne oczy bły­
szczały radością.

Ostrożnie podniósł obraz do góry i tuż przy samej 
ramie, niziuzeńko, pocałował.

Potem zwrócił się do ranie cały drżący i dzięko­
wał, dziękował serdecznie, jak tylko dzieci umieją. 
Wid".ąc żo drży, zapytałem:

— Tobie zimno, dziecko?...
— Nie pan ie !... — odpowiedział —  jeno się tak 

cieszę ! . . .
Zakaszlał, a po chwili dodał:
—  Ten kaszel i to zimno, to od owrngo pogrzebu 

w nocy. . .
Zaciekawił mnie tem powiedzeniom i właśnie mia­

łem mówić, kiedy on już mówić zaczął:
—  Na drugi dzień po tej niedzieli, w która się 

rodzice zapodziali, słyszałem, jak mówili cicho ludzie 
do siebie, że w nocy będą przewozić zabitych... Zaraz 
pomyślałem, że może i mój ojciec i matka tam będą, 
że więc choć zdaleka ich zobaczę. Jak się noc zrobi­
ła, wstałem cichutko, jeszcze ciszej otworzyłem drzwi 
i poszedłem.- Dobiegłem ulicy, schowałem się jak mog-* 
łem i czekałem. Zacząłem się modlić to za ojca, to za 
matkę. Patrzę — czarna masa płynie przez drogę, a za 
nią hurkot. Ze stracha w ciemności nic poznać nie 
mogłem; dopiero jak mija1/  latarnie, zóbaczyłem wozy, 
na których leżeli um aili... bez trumien... jetleu na 
Ąfugim, nie przykry*]... To też dźwigali ręce do góry.



I
jakby prosili, aoy ich chocby n a a ry i... Może tam i oj­
ciec i matka b y li...

Zamyślił się głęboko: główkę pochylił, jakoby go 
jeszcze teraz len widok przygniatał. n

A. potem —  jakby się zbudził -w olaym  ruchem 
podniósł głowę, popatrzył na mm« i  powiedział prawie 
Szeptem:

—  I panu smutno... Chociaż pan łych rąk me wi­
dział.. —  Chciałem wrócić do domu, ale ledwo iść nic- 
kdem, tak byłem zziębnięty, a nogi zginać się nie chciały. 
Wszedłem do izby w strachu, aby nie usłyszeli, bo i 
feiamsa siuimęła, ale nie słyszeli. Poiożyłem się, a 
fcęby o zęby tak mi uderzyły, że znów się bałem, czy 
się nie zbudzą— alfa spalin Kilka dni leżałem, bo ka- 
izel mnie trapił i zimno mi by ło - Potem wstałem, ale 
kaszel i zimno zostało.
j —  Powinna się była twoja opiekunka lekarza po­
radzić —  rzekłem.
j —  tcadziła. sie, panie! Dwa razy dostałem leki,
ale nie pomogły... Za trzecim razem pan doktor poki­
wał głową i powiedział, że z wiosną samo się dobrze 
fcrobL. Ale nie zrobiło się dobrze, jpanie —  dodał 
k żalem.

Rozstaliśmy się, bo znów kaszel zaczął męczyć 
|ego piersi
i Odtąd widywałem go częściej.

Wypadło mi kieJyś wyjechać na jakiś czas, m«że 
Pa tydzień, uioże na dwa. Powiedziałem m  o tern. 
Zasmucił się bardzo, i kiedym go żeguaŁ powiedział mi, 
te się będzie modlił, abym szczęśliwie wrócił, 
j — I tn będę siedział i czekał, eż pan znów
przyjedzie- — a gdy to mówił, jego smntne oc*y były 
tez pełna
i . Wróciłem po dwóch tygodniach. Na drugi dzień 
j^&spieszjłem zobaczyć mego małego przyjaciela.

Już z Ja'eka wid/dałem, że raiejscą na którem 
liadywał, było puste, a dzień był piękny, słońce świę­
dło i dogrzewało. Czekałem w nadziei, ie  nadejdzie. 
j?o małej chwili drzwi jakieś skrzypnęły, ale zamiast 
thłopca weszła do ogrodu jego Oyiekunka. Ujrzawszy 
banie, zawołała żałosnym głosem:

—  Niema go już panie, niema! Jnż go nie zoba- 
b y d e  L  Weze r aj zanieśliśmy go na m ogiłki!

—  Jak się to stało?!... —  zapytałem przerażony, 
>— Czy przyszła na niego inna choroba próez kaszlu ?

—  Nie, panie — odpowiedziała.—  Kaszlał tylko 
nikł prawie w oczach- - Tutaj siadywał co dnia, ka- 

ał się słońca ogrzewać i  czekał na pana. Na kilka 
ni przed śmiercią zbudził się pewnego rana bardzo 
resoły- taki jąk dawniej bywał przy rodzicach i mó- 
rił, że mu wo śnie powiedziała Bogarodzica, jako się 
srob czekania skończył i że nifldłngo ujrzy rodziców.;. 
Cieszył się bardzo- żal mu tylko było, że panu tego 
powiedzieć nie może. W  dzień śmierci już od rana wy­
bierał się do ogródka, ale nie poszedł... ciężko mu w> 
Inć było... Dopiero po południu zebrał się i poszedł. 
Lbsie Iział na swojem zwykłem miejscu, popatrzył 
lv stronę, skąd pan przychodzi i wrócił do izby, mówiąc: 
tpnłożą się matko!., (mówił do mnie ,.maik©'‘, panie) bo 
Łie mogę usiedzieć, a i  dzisiaj pewno pan nie przyj- 
pz>e.“ Ze kaszlał dałam , mu mleka z miodem- on to 
lubił— Wypił, podziękował i  powiedzia5, że bedzie spać. 
\ako też zasnął. A  o zachodzie słońca-  ̂mój Boże .. 
Bno westchnął i iuż go nie b y ło -^ ^

11! '

Ocierając rzy. dcdaia:
—  Tęsknica gp zjadła, panie—

wszystkim Zarządom Powiafuwyn 
Bad ludowych, wszystkim Kołom P. S. L. 
wszystkim członkum organizacji P. S, L, 
przesyłamy życzenia Wesołych Świąt.

Zarząd oJcręgoicy P . S. L. 
w Krakowie.

Z fłSw.bu posłów PSL.
Klub posłów i seaacoi iw P. S. L. odbył w  ubieg 

łym tygodniu szereg posiedzeń, poświęconych omówieiMt 
położenia i środkom ratunku państwa. Rezultatem t jc ł  
obrad był program prac Sejmu na najbliższa przysz­
łość, opracowany przez posła Dębskiego i grnntownit 
rozpatrzony na klubie. Program ten stać się może plat­
formą do uzgodnienia poglądów różnych stronnictw par­
lamentarnych, coby. nie pozostało bez wpływu na uk­
ształtowanie się lżąc u.

Po dłuższej naradzie Klub postanowił wydać dc 
Braci włościan oświadczenie w sprawia stanowiska, za­
jętego przez posłów i senatorow V. S. L. przy wyborze 
prezydenta Rzeczypospolitej. Oświadczenie to podajemy 
w całości w osobnym artykule.

Część obrad ,Klubu poświęcono s p r a w i e  p r a s y  
p a r t y j n e j .  Stwierdzono, że wie? czyta stanowczo 
2 a m ałp . Uznano za rzecz konieerną podjęcie starań, 
by każdy ludowiec prenumerował stale bodaj jedno pis­
mo ludowe.

Klub P. S. J j.  jako drugi z rzędu najlicYniei^rJ 
klnb polski w Sejmie, uzyskał w komisjach Sejmowych 
należne ino pszeflstawicielstwo. We wszystkich komisjach 
głównych ma klub pa pięcia członków, w komisji oś­
wiatowej sześciu, w mniejszych komisjach po daód j 
i  po trzech posłów. Ponadto Klub ma p r z e w o d n i c t w  
w o w komisji sp^aw zagranicznych, w komisji rolnej 
i komisji morskiej. Prezesem komisji spraw- zagranicz­
ny cb jest poseł Jan Dąb e i c j ,  komisji rolnej pos. T o  
masz W i i k o ń s k i ,  b. prezes Głównego Urzędu 'Ziom* 
ssiego, w komisji morskiej poseł A n a sz . W  komisj, 
skarbowej wiceprezt-surę me pos, O s i e c k i ,  w konsty> 
tncyjnej pos. Jan D ę b s k ó w  sckretarjatach mamy 2 na> 
szych posłów: w komis ii administracyjnej, której preze­
sem jest Thagntt, — poseł Ł a s z ć z e  w t k i ,  w przomyS' 
łowo handlowej pos. W  i sz  n i e w s k i, w prawniczej po i. 
S a r a m e c k i .

ę, - Baczność ludowcy!V __
W rzeszowskiem: Dnia 29 grudnia t. j. vr płąt.ł 

o godzinie 11 przed pohidniem, w wielkiej sail Sfaloł? 
w Rzeszowie złożę sprawozdanie poselskie, n» które 
wszystkich przevwiaiczęeych rad udowych i aęiów  zaufa- 
nia P. 8. L. oraz naczelników gmin i sekretarzy zapraszam, 
j  ?: : , Jędrzej Fiuta, posrf. ^

Precz z pieniąctwem, precz z wódką]
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Ł  a .  ROSTWOROWSKI.

* > ^rzypowieff biblijna
t  4 Znakomity poeta współczesny, K. H. Rostw<< 

* “ rowBki, napisał obecnie utwór dramatyczny p. t  
K«Zmaitwychw stanie*. W tym utworze przedsta- 
• wia Mickiewicza, który eią znalazł nagle w odro­
dzonym. wolnem państwie polakiem. U przedsta­
wiciela aawnyob rodów znajduje Mickiewicz tylko 

~dbałość o nieoddanie ludowi ziemi. Na to Mickie­
wicz odpowiada przytoczoną niżej przypowieścią:

' j£VOna£o czasu. chcąc z a w r z e ć  p r z j m i e r a e  
f i U  c m s wo i m,  niektóry król Bprawil wieczerzę, 
j rzekł do błogi swego: „Rozgłosisz tę mowę:
Przyjdźcie w szyscy , albowiem już wszystko g.g|owe*»

I  sługa szedł, i wzywał i głodne, 1 syte, > t  ' 
Ffcagia, i najdroższą purpurą okryte —  ,V, ^ ' i  Ć {  
F rzuciły sią tłumy do pańskiego stołu, 'Ją  ^ J  /  j  
Jtby w obliczu króla, ucztować pospołu; ^  ‘

Atoli w ciąga drogi, s t a n ę l i  na  cz T fe "  
li, k t ó r y m  s i ę  a s j  w i ę c e j  d o s t a ł o  w udz i e l ę -  
Jako Ł6 wykurmieni, większe mieli moce,
Jako te obsłużeni, dłuższe mieli noce —

W"

biegi! więc lotni, krzepcy na ciel» i duchu, w 4 *■ 1 
jus dając tym spieszącym za nimi posłucha. {  *  '

I rzekł im król: „Siadajcie*. I ■ królem zasiedli 
i  w obliczu królewakiaui i pil/ i Jedli

I rzeki?. .Panie, rozkaż, by zamknięto wrota, 
gdyż na drodze -.ostała się suma liedoiu, 
która nawet oie umie siąść przy takim stole9.

1 rzekł król: „Wasza wola4 —  i spełnił ich wolę"

Ale oto posłyszał pośrodku biesiady 
zrazu p o m r u k  stojącoj za drzwiami gromady, 
potem jakoby s k a r g ę ,  potem jakby g r z m i e n i e ,  
i  rzeki: „Wrota otworzyć każe mi sumienie*.v-

, 1 rzekli biesiadnicy: „Są brudni. Nie chcemy",
, I  rzekł król: „To ich przedtem z brudu omyjemy" 

.fi rzekli biesiadnicy: „Są głupi w rozmowie".
rzekł król: „To się każdy czegoś od nas dowio". 

'%  rzekli biesiadnicy: „Niech ruszają w pole*.

*
f

?  j i  rzekł król: „Wasza wola" i spełnił ich wolę.

stało się, że nagle z a t r z e s z c z a ł y  w r o t a ,  
T w t a r g n ę ł a  do  s a l i  już tyl ko— h o ł o t a :  
dzika, zawistna tłuszcza, z w i e r z ę c a  na poły, 

tratować potrawy i przewracać stoły.

I  rzekł król; „Czyja wina"? Czyja wielka wina?"

Rodacy! —  Odpowiedzi nie daje ruina!
U r z e b a  p y t a ć  z a w c z a s u ,  by w bi esi adnej  sal i  
jprtęd  o b l i c z e m  O j c z y z n y  w szy scy  uc z t o wa l i !

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 24 grud.: Adama 

i Ewy; poniedziałek, 25 grudnia: Boie Narodzenie; wtorek, 
2A  grudnia: Szczepana i męcz.; środa, 27 grudnia: Jana 
apost. ewan. i Teodora; czwartek, 28 grudnia: Młodzianków 
i Cezar.; piątek, 29 grudnia: Tomasza K. i Trof.; sobota, 30 
grudnia: Eugonjusza i Sabina; niedziela, 31 grudnia: Syl­
westra. ,

>
Wszystkim prenumeratom, czytelnikom f przyja< 

ciotom „Piasta*1 przesyłamy serdeczne życzenia Weso< 
łyoh Świąt. Redakcja „ Piasta“.

Kure marki polskiej w ostatnich dniach znowu się 
obniżył. We wtorek, dnia 19-go grndnia płacono; «a dolara
19,000 mk., za marką niemiecką 2 75 mk., za koronę am 
atrjaoką 26 fenigów.

Milionówka. Przy ostatuiem ciągnieniu mllionówkf 
wygrana padła na lo# nr. 4.014,880.

W ludowej szkole rolniczej żeńskiej w Biłgoraju
we folwarku Teoaorówiia, rozpoczyna się nowy ll-tom iasię- 
czny kurs dnia 15 stycznia b. r. Szkoła ta ma na celt 
przygotowanie samodzielnych gospodyń rolnyeb 1 śwladof 
mych obywatelek kraju. Przyjmowano są dziewczęta pi 
skończonym 16-tym roku życia. Nauka jest bezpłatna. N* 
pokrycie kosztów calkowltegc wyżywienia, oprania, mieszka­
nia, opału i światła uiszcza się 100 kg. żyta na miesiąc 
albo równowartość tego żyta w innych artykułach ay wnoście 
wych, alno wreszcie w pieniądzach. Biedne dziewczęta z po­
wiatu biłgorajskiego mogą mieć koszta utrzymania pokry­
te w całości lub w u*ęśel przez Wydział powiatowy w 
Biłgoraju. Zgłoszenia do Bzkoły należy wysład najdalsi 
w grudnia b. r. listem poleconym pod adresem: „Zarząi
szkoły rolniczej żeńskiej w liifgoraju, folwark Teodorówkk4 
Zartąd udziela te* wszelkich informacji co do przyjęcia.

Nowa tiara dla Ojcs św., Piusa XI. Mieszkańcy Medjo 
łanu postanowili ofiarować Piusowi XI, który przez kilki 
miesięcy był arcybiskupem tego miasta, nową tiarę. Ta tiarą 
jak donoszą pisma włoskie, jest już gotewa. Szkielet jej 
sporządzony jost z rzeźbionego i oyżelowanego złota. Osa­
dzono nt nim szmaragd wielkości gołębiego jajka, otoczony 
27 szmiragdr.mi średniej wielkości, dalej 215 szmaragdów 
mniejszych, 327 rubinów, 79 wielkich, djaraentów, 1.000 
djameniów drobnych I 150 drobnych pereł. Wartość takiej 
tiary przenosi w markach polsk ch kilka miljardów.

Najmniejszy zegarek na śwjeeie wykonany zostaj 
W nbiegłym miesiąca we fabryce acgaritOw we Vevey w Szwajj 
carji. Średnica tego zegarka wynosi 14 mm. }

Oryginalny rozkaz do armji wydał niedawno Trocki J 
Zarządził on mianowicie, by do dnia 23 Integc 1923 roktf 
wszyscy żołnierze armji sowieckiej nmiell czytać t pisać, i

Loe byłej ces-arzowej austrowęgierskiej, Zyty, 
jest niewesoły. Żyje ona razem z dziećmi, których ma ośmioro, 
ósme dziecko przyszło na świat jui po śmierci o jca—-tylkoj 
z zapomogi, jaką jej daje król AJfons hiszpański. Obecnie 
była cesarzowa przebywa w Hiszpanji, koło miasta ban Se* 
bastian. Dotychczas mieszkała w wHII, którą jej oddał da 
dyspozycji pewien hiszpański arystokrata. Ponieważ jednaj 
willa ta była nrządzona tylko na letnie misBzkanio, ekscesat 
rzowa znalazła się w konieczności poszukania sobie miesz­
kania na zimę.

Pomnik Ameryki dla Kolumba. Wszystkie państw* 
amonkańskio postanowiły uczcić odkrywcę Ameryki, Krzy



Stan Wojciechowski prezydentem Rzeczypospolitej.
We środę, dnia 20 grudnia zebrało się w Sejmie Zgromadzenie Narodowe dla 

wyboru nowego prezydenta Rzeczypospolitej. Przewodniczył marszałek Sejmu, Rataj ,  
Zgłoszono dwie kandydatury, mianowicie p. Stanisława W o j c i e c ho w s k i e g o ,  

byłego ministra spraw wewnętrznych, oraz p. Kazimierza Mor awsk i ego ,  prezesa 
kkademji Umiejętności w Krakowie, którego wysunęła prawica.

G&osowało 535 posłów i senatorów. Unieważniono głosów 16. Abso­
lutna większość wynosiła więc ,260 głosów. Z tego otrzymali: Stanisław Wojeie 
ChowsM 298  głosów, Kazimierz Morawski  221 głosów. j

Wwbcu tego wyniku marszałek Rataj stwierdził, że prezydentem Rzeczy* 
pospolitej wybrany został p. Stanisław Wojciechowski.

*»tofa Kolumba, wielkim pomnikiem. Pomnik ten ma stanąć 
U San Domingo, iliejsce to wybrał sobie sam Kolumb na 
ikiiejsce wiecznego spoczynku.

Zakaz sprzedaży alkoholu w Ameryce. W  Sta- 
jkech Zjadnooaonyeh odbyło się niedawno głosowanie x» do­
zwoleniem lab zakazem sprzedaży alkoholu. Olbrzymia więk- 
laość oświadczyła się za zakazom alkoholu. Pokazuje się, 
jU ni.wet ci, któr*y ten zakaz łamali, w zasadzie nznwrali 
Re za zbawienny. Wartoby takie głosowanie zarządzić 
W Polsce.. Rezultat byłf.y ciokawy.

Na wysokość iO km a zniósł C!$ niedawno letnik 
francuski, M<-utonnier. Wzniósł się oa dokładnie na wyso­
kość 10j020 metrów, ale stamtąd musiał się opnścid na ziemią, 
bo m-tor przestał sprawnie funkcjonować.

Tajemnico czerazwyszajki moskiewskiej przedostają 
złą powoli do waalouio ici ogółu. Obecnie pisma angielskie 
•zgłaszają p-otworn msozec-ńły z działaln iści ebo.bawyczAjki 
tooskiowskiaj, a pr-iedewszyatkiem dwóch katon., pozostają­
cych n_ specjalnych usługach Lenina. Oi kaci, to dwaj 
Łotysze, nazwisk,era -Rybo i Hago. Noc w no* dokonywa ią 
oni w piwnicach jednego z domów przy ńf. Łubianki '‘egze­
kucji. Piwnice te, to istna rzasalnia czorez wyczaj ki. Dzień 
w dziuń rano wywozi się z ty.u piwnie po kilkadziesiąt 
Ofia, bolszoricfciej sprawiedliwości.

Głód W Rosji pozbawił w rukn bież. życia pavę milju- 
nów nieszczęsny eh obywateli sowieckiej repnoiiki. Obecnie 

jĆonoszą, Sa i w rokn przys.łym przewidziany jest głód, 
•ko środków żywności jest stanowczo zamało. W  niektórych 
{•kręgach bolazewiey Kazali kopad już taroa wielkie rowy. 
pi&ją to być zapasowe groby na zimę, kiedy z powodu mro- 
Mw grabarze nie mogliby nastarczyć kapania grobów.
[ Pięcioro dzieci w ciągu dziesięciu miesięcy. Na-
jtret pod względem płodności Amerykanie wysuwaią się na 
i#‘olo. Obecnie pisma amerykańskie donosi',, że pewna oby 
[watelka w stanio T»zasf która przed niespełna rokiem, bo 
f̂lnia 21 grudnia 1921 r. powiła trojaczki, porodziła w pierw­

szych dniach listopada b. r. bliźnięta, czyli w ciągu dzie- 
aię ciu miesięcy została matką pięciorga dzieci. Błogosławień­
stwo Boże ia ’ste zdnmiowająoel

Zięć Zjaflł teściową. Wygląda na krwawą ironję,
,» Jednak jestto smntny fakt. Jeden z członków amerykań­
skiej misji pomocy głodnym w Rosji opowiada historję, 
którt* tąoże wstrząsnąć najbardziej silnymi nerwami W esa- 
.dzle Hlrhajłewo, gubernji saratowskiej, mieszkał nini'*1
Iwĵ u Pietrewicz z żoną, dziećmi i teściową. W 
fatajn środkowej Wołgi (jodowali, jak większość nue*--...

ców dzisiejszej Rosji. Wkońcr zjedzona psy, koty i konie. 
Zbliżała się zima. Pietrowiez postanowił opuścić osadę. Zaą 
brano reszt? s.mat i nędznnj garderoby, chorą tośck,,.? 
usadowiono na wózkn, poezem zięd jął ciągnąć uartwj 
i żyw; dobytek. Ale było ceraz gorzej. Chłód 1 głód dokn 
ozały coraz napastliwiej. Pewnej nocy' teściowa zbudziła i < 
i rzekłat „słuchaj Iwanie 1 tak na nie się nie przydam — 
lepiej żeby mnie nie by*o*. Długo myślał Iwan. Naatępne  ̂
■ooy zamordował Iwan teściowy porąbał na kowalki, o 
nraCzył dzieel i Zonę ebfitym posiłkiem. Kości zachował, by 
sprzedać je w najbliższem miasteczko. Jest te jeden a tria 
gioznych obrazów dzisiejszej Rosji, którą doktrynerstwo 
czerwonych lekarzy wpędziło w odn,ęt nędzy.

W trzy I pól godziny gazet* z pnla drze..
By się przekonać, w jakim najkrótszym czasie można z pnir 
drzewnego dojść do gzzety, Właściciel papierni w Harea 
irządaił aajmnjąoą próbę. Jak epetriadt OJcasonisme „Der 

Papieri-oi sant*, kazał e 7-mej minni Sn ranć toląó t i.y  
pnie w lesfe. blisko fabryki. Po obraniu % kory dostarczone 
pnie natychmUst <lo fabryki masy drzewnej, gdzie tak 
pry'ko przemloakno je w masę rłysną ż« .■ 9-:
39 pierwszy rnlen papierń opaścił maszynę. Ruicn 
wieziono samoahedem do drukarni g»?.ety, oddalonej o cztery 
kilometry i tam rozpoczęto natychmiast druk O g. 11-tej 
ap-zedawąno już gazetę na ulicy. Petieeoa więc było za­
ledwie trzech godzin i 25 minut, by publiczności podać 
najnowsze wladomeśei na papierze z drzew, na których 
rano jeszcze pta»skl śpiewały.

Grobawiso krelawa&i t  przed 3zl70 lat
niedawno Anglicy w okolicach staroiytnoj stolicy egipskiej 
Teb. Pod grobowcem jediege z faraonów odkryto korytarz, 
prowadzący daleko w gtąh saeaai. Na końou korytarza zna­
leziono wielką salę, a w niej sarseisgi z koscl słoniowej 
i ozdobiony drogimi kamieniu#! tron. W  drugiej kem ra­
cie znaleziono zloty sśrkifag, er«t» z we je papirusu. Stwler 
dzeno, źe jost to grebewiee króla l*»tanathae«*Ba, który 
puaewał od roku 1316 do 1350 przed Ckr.

Żniny miliarder awsrykaiału, Raofeefailer, zmarł 
w Ubiegłym tygodniu w Nswym Jerku, przeżywszy lat 52. 

Przymus raalińśstwa tła mąższyzo wprowadził
rząd tureołri w Attperae. Każdy Tarek mssi się przeć skoń­
czeniem 25 go reku eóezid. W przeciwnym rezio .nęć za' 
biera mu czwartą > Anchodn. Oałewink fcO-ietn. Łający 

no o dosyć "amoźny, musi pęjąo dm *» óemę
pi zt*'’ ti t m razu* in u d i . d w g .b  *  v zns.

-,vęh ma jtrii!/ ii;,!! jfieiuL S itm ij, zo:nący ei«
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25 rokiem, dostają od państwa bezpłatni* ziemię. Od przy. 
mciu małżeństwa do 25 rokn zwolnieni są tylko stndeno 
ba vias koncz^nla stndjdw.
; Niezwykłe zbrodniarkl aresztowano niedawno w Chi­
cago. Są nimi Tekla Klimek i Aniela Kulik. Klimków? os­
karżona jest o otruci* kilka mężów, Kulikowa zaś o do­
starczanie jej trucizny. Są poszlaki, że Kluskowa otruła 
“pierwszego męża, Józefa Witkiewicza, drogiego Jana Kosa­
kowskiego, kuzynkę Rozalię Chudzińską, oraz niejaką W ięc­
kowską, ponadto zaś dwoje dzieci. Obie kobiety popełniały 
zbrodnie w tym celu, aby zdobyć pieniądze od firm ubez­
pieczeniowych, w których ofiary ich były ubezpieczone po 
kilka tysięey dolarów.

Wulkany syęylijaklo, Etn» I 3tromboli, zaczęły zna- 
.wn być ęzynne.Etpa wyrzuciła olbrzymie strumienie lawy, 
który zniszczyły znaczną część tej wyspy.

Jedwab Z liSZU ewińskicli. Powiadają, że w Ame­
ryce wszystko ze świni »najduje zastosowanie, z wyjątkiem... 
kwika. Ale wiadomość, którą przynosi pewna angielska ga­
zeta, że angielskiemu chemikowi udało się uzyskać ze świni 
surowiec, potrzebny de wyrobu... jedwabiu, jest przeeież 
nowa. W  uszach, a raCZaj z tylu głowy świni znajdują się 
grnczoły, wydzielające substancję, dającą się przemienić 
w doskonałą nitkę jedwabną. Rto wie, czy w przyszłości 
fabryki jedwabiu zamiast jedwabników nie będą sobie hodo­
wać świnek w chlswie. '

................ .... '/; \j

' Składki. W  Administracji „Piasta" złożono następu­
jące składki:

Na cegiełkę wawelską zebrano z Inicjatywy Jana 
Bryły 30.000 mkp. podczas * uczty weselnej u pp. Włoda. 
Tetmayerów.

Na fundusz wyborczy P. s. L. Ludowey ze Strzyżo­
wa n a d  W i s ł o k i e m :  Jan Betleja, Jan Wyżykowski, 
Stan. Garduła. J ó ł  Guniewicz po 5000, Stan. Libncha. Jan 
Nowak po 1000, Wład. Szelela 500 mk. L u d o w c y  z 
W o l i  D ę b i ń s k i e j :  Kazim, Koczwara, Prane. Badej 
i  Jau Gajda po 1000, Wal, Wałek, Woje. Kurek, Stan. 
Planeta, Stan. Przybyło, Maciej Wójcik, Paweł Gryl, Ka­
rol Hebda, Józ. Gala, Jan Knbalski, Kasper Kubala, Jan 
Pełępa, Jau Ciemięga, Wal. Flądru, Miehat Stypko, Michał 
Migdał po 600, Jan Wołek 400, Jan Hebda, Jgnacy Gęb- 
*a, Józef Morysę Leon Potęp*, Wołek, Jan Wołek, Aniela 
Bukała, Feliks Kubala po 300, Ant Koczwaro, Józ. Klu­
sek, Stan. Hebda, Ant. Kubala, Tomasz Stępka, Ludwik 
Koryga, Franc. Płan*ta, Mar ja Baran, Wiktorja Kwas, 
Jan Palka po 200, Woje. Prośniak, Marja Irnioło, Marcin 
Planeta po 100. Razem 15,600 mk.

Na fundusz organizacyjny P. S, L.: Jan Bryła
2.000 mkp. Ludowcy z Rącznej, pow. Kraków, Józ. Zabo­
rowski i S t Jastrzębski po 3.000 mkp., Wojciech Kot, 
Wawrz. Skowronek, Karol Józelezyk, Franc. Zak, Stanisław 
Kot, Andrzoj Skowronek, Franc, Michalczyk, Piotr Kazek, 
Adam Tyrała i Józef Kasprzycki po 1.000 mkp., raZżM
16.000 mkp.

W Okręg. St kretarjacit P. S. L. w Rzeszowie zło­
żono na fundusz organizacyjny P. S. L. następujące składki: 
Jan Jedynak ■ ropczyckiego 26.000, dr Mamai z jarosław­
skiego 30.000 mkp., ofiarodawcy na listę p. Jana Łazar- 
■kiego a pow. dobromllskiego 24.485, ofiarodawcy na listę 
p. Szpakowsklego z pow. dobromllskiego 14.850, ofiarodąwry 
na listę p. Potocznego z pow. jarosławskiego L 890, ra- 
§em 98225 m lw .^  "  ; '  ---  —

Elementarz ala wszystkich,
'r t  ̂■"■ęA*-'"- •

vA d a m  z E w ą  w  ra ja  ży li W 
d r o ż y z n ą  się nie m a rtw ili!

Ba! c ó ż  z tego . A le  tera  
d r o ż y z n a  s ię  n a  n as zb ie ra

Cięg iem  in o  d rz e sz  se w ło s y ,  
ce n y  r o s n ą  p o d  n ieb iosy .

D a w n ie j c o  w a r ta io  m a rk ę , 
tera z  d a sz  ty s ią e ó w  p a rk ę ;

Elem en tarz , c z y  ehuśeina , 
w s z y s tk o  d r o ż s z e  c o  g od z in a -

F u rd a ! —  m ó w ią  se n iejedn i, 
m y  ch łop i nie b ę d z ie m  b ie d n i

G r o m a d z ą  m a rk i w  k o m o r z e , 
m y ś lą e , że im  to p o m o ż e .

H o n o r n i się w ie lc e  rob ią , , 
że  m a ją tek  se s p o so b ią .

I m y ś lą , że  m a rk a  w  s k r z y m  
s a m a  d o b ra  im  p r z y c z y n ią

Ja k o ś  to  się im  nie sk łada , j 
b o  ta m a rk a  cią g le  sp a d a .

Ku fer n ib y  m a sz . p ę k a ts z y  
a le  n ie  jesteś  b o g a ts z y . (

L e p s z e g o  trza  tu s p o s o b u , 
b y  z n ę d z y  nie ze jś ć  d o  g ro l

Ł
grobu .; 

&b e m  p o k iw a j d o b rz e  ezłeeze, *
b o  fortu n a  ci ueieeze. >

M a rk a  w  k u frze  nie m e nada, 
b o  c o d z ie ć , to in o  sp a d a . ^

a t o w a r y  zasie  c e n y

O
s k a k a ć  c ięg iem  w  g ó r ę  w z ie n

p a trz  się w  tak ą  g o tó w k ę , 
c o  p o d n o s i w  g ó r ę  g łów k ę .*0

Py ta sz : ja k ie  je s t  to  m ien ie , v 
k tóre  c ią g le  ro śn ie  w  c e n ie ? )

Ro z e w r z y j  u s z y  ja k  w ro ta : 
ten sk a rb  to  Pożyczka Złota -

Sy p n ie  rzą d  ci za  tw e  m a r k i /  
„ franki i in n e  d o la rk i \ '
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Ta k że  p ro ce n t  s p o r y  w p a d n ie  
i z a ro b is z  n a  niej ładn ie

U traty  się ju ż  nie b o is z  ■' t *
na  P o ż y c z c e  Z łotej sto isz  i -

\  A  TszYsg7 eo  w  ^ ozu m  m ają , V  V  ju ż  się o  nią ub iega ją

Zaś P o ż y c z k i  ten  nie ku pi, 
k to  już. je s t  na  a m e n  głupi.

Z eś ty  m ą d ry , w ię c  z o ch o tą  
k u p isz  też Poiycskę Złotą.

L i s t y *
Biała, w myślenickiem. W Nrze 45 „Luda Ejatol.* 

napadło na mnie pięcia „aniołów stróżów* stronnictwa kat. 
ludowego, w tem czterech z naszej wsi, a 5-t-y niejaki Jan 
Lasa z Makowa, niedoszły k ndydat na posła z 12-ki. Za­
rzucają mi, że rozbijam jedność chłopską, a najbardziej 1 
chodzi im o to, że icn Koło S. K. L. nazwałem „piątem 
n wozu*. Twierdzą, że wóz, ciągniony przez nas, Piastow- 
eów, ugrzązł w baeuie naszej polityki, że musimy ciągnąć 
go sami, bo nam wyprzągrięto konie w osobach wyżej 
wspomnianych „aniołów11. Owszem, wolę iść sam, niż w to­
warzystwie ludzi, mających na sumienia różne niemiłe sprawki. 
Jeżeli zresztą będziecie mnie ciągnąć za język, to wyśpie­
wam wam wszystko i to lepiej, niż jeden z was, mianowicie 
Jan Radwan śpiewa treny pogrzebowe, za które każe s-Ut 
słono płacić z miłości chrześcijańskiej. P. Wojciechowi Gar* 
batema nie dziwię s>ę, bo niedawno skończył kurs analfa­
betów politycznych i o polityce nie ma pojęcia. P. Ludwi­
kowi Barcikowi, jeżeli zechce, mogę przypomnieć okolicz­
ności, związane z rozdziałem soli, nafty zapałek i t. d., zaś 
p. Józefowi Zajdzie gmiuną gospodarkę lasową, posterunek 
żandarmerji w 1914 roku i forszpany, a może coś wiecej. 
Napaści wasze nie wstrzymają mnie zresztą wcaie od orga­
nizowania ludu w P. S. L. Czynię to nie po to, by napadać 
na księży, jak twierdzicie, ale po to, by tępić wszelkie na 
dnżycia w gminie i przeszkodzić wichrzycielskiej robocie 
różnych osobników, którzy nie chcą dopuścić do oświecenia 
ludu i zaprowadzenia w gminie łada i porządku, 

i. Jan Kozieł, sekr. Koła P. S. L. w Białej.
Zaborów, w brzeskiem. Znalazło się i u nas kilka 

zbałamuconych, a może i przekupionych jednostek, które 
i wciskały przed wyborami kartki z numerami 12, 13 lub 20. 
'Niewielu jednak dało -się zbałamucić. Najprzykszejszym je­
dnak jest fakt, że przewodniczący Rady Ludowej P. S. L. 
p. Jan Majka, zdradził nasze stronnictwo i tak n nas, jak 

■fi w Woli przemykowskiej agitował za trzynastką Stapiń- 
skiogo, roadając kartki z numerem jego listy. Bolesny to 

(widok, gdy chłop staje się zdrajcą własnej sprawy i przy- 
; czynią się do upadku swych, braci. Jak było do przewidzenia 
fkandydat Stapińskiego nptdł, a upadł i p. Majka ze swą 
orjentacją i nigdy już uie odzyska naszego zaufania.

| Członkowie Radi/ Ludowe;.
Przybyszówka, W rzeszowskim. Dnia 15 paździer- 

■ nika obchouziliśmy turaj piękną uroczystość poświęcenia 
( dwóch nowych dzwonów, ssrópionych 'w Kaloszu. Dzwony 
n a w ie z io n o  w precesji na dziedziniec kościelny, gdzie je

poświęcił miejscowy ks. kanonik Uhmuzowicz i powieszono 
w dawnej wieży. Ks. kanouik wygłosił pięła-* kazanie, po- 
Czem odprawił nabożeństwo. Dzwony sprawiono ze składek 
paraijalnych przy pomocy datków od rodaków z Ameryki. 
Tak więc po paru latach głuchej ciszy (dzwony zabrano 
nam w .czasie wojny) rozbrzmiewa znowu z wieży kościelnej 
dźwięk dzwonów. Sprawienie ich zawdzięczamy głównie sta­
raniom Łs. kanonika i rady gminnej z p. Pisarskim na 
czele, oraz ofiarności parafjan. Michał Świder.

Gotkowice, k. Ojcowa. Lud a nas cichy i bogobojny. 
Oświata stała bardzo nisko, bo szkół było zamało, dzisiaj 
jednak zaczyna lad przeglądać potrosze, bo jest już szkółka 
prawie w każdej wiosce. Niema a nas żydów pasożytów, 
za to mnożą się. chłopskie spółki. Żydzi widząc, że „geszeft* 
nie idzie, wyuieśli się precz. Jesteśmy .u wszyscy Piastów- 
cami, a endecy i wyzwoleńcy nie mają u nas co robić, 
bo Ind ich precz pędzi, Wiemy, że miejsce nasze jest je- 
dyuie pod sztandarem „Piasta*. P. S. L- „Piast* to jedyna 
naprawdę chłopskie stronnictwo. Stanisław Frzysztanek, 

0 i'ZbCh0WCe, w przemyskiem. Byłem z końcem >. z* 
dziernika na Podkarpaciu w powiecie sauockim we u -W 
Rzepedż i Jawornik, gdzie mówiłem ludności o-pracy pos,. . 
z pod zuaku „Piasta* i zyskałem wio’ o zwolenników <1: 

'naszego cronnictwa. Ludność tu gro. 'Icka. Skarży,
mi się na swego księdza, który za slun każe sobie płaciJ 
LO dolarów, a za zapowiedzi 5 dolarów. Ponieważ wtenczai 
był kurs dolara 12.00C mkp, wziął ksiądz od żeniącego 
się Iwana Trojanowskiego za ślub 1SO.OOO mkp.. Jas przyj­
dzie na wy węd kobleai z pier wszem dzieekiem, to musi 
dać chustkę. Która obecnie kosztuje przeszło 10.000 mkp, 
Gdy jedna z kobiet zamiast chusUi dawała miarę płótnu
lnianego, to jej nie wywiódł, mówiąc, że się to „jejmości*'
(jego żonie) nie podoba. Kobieta poszła więc do cerkwi, 
zmówiła pacierz i poszła do domn. Ksiądz po tym wypadki 
nie puszczał do cerkwi nikogo,. póui jej nanewo rie po* 
święcił, zupełnie jakby ta kobieta była ojabłeiu. Za chrzest 
bierze kurę aibo 1.01)0 mkp. Gdy zmarł pewien biedak, 
zażądał od jego żony 50.000 mkp. zs pogrzeb i do; iera na
prośby radnych gminy zniżył na 25.000 mkp. Posiada on
95 morgów gruntu, które wypuszcza w dzierżawę tylko za 
dolary, a z ambony prosi, by parafjanie szli zadarmo Kopać 
ziemniaki, bo on biedny. 'lodeusz Babski. -

Ropczyce. W październiku zmarł nagle, bawiąc w Dę­
bicy u krewnych w gościnie, kierownik szkoły w Gumni- 
skacb w iupczyck!.em, Michał S t a f i ń s k i ,  długoletni szer­
mierz sprawy ludowej. Mieszkając przez kilka lat a pod­
nóża góry, na której swojego cz.tsu znajdywała się miej­
scowość Głcdpmauek, zniszczona prawdopodobnie przez Szwe­
dów, (dzisiejsza braciejowa), toczył nleustanuy bój z wro­
giem Pmstowców w tamtojśzej parafji i me uległ ani ni, 
chwilę. Gdy prsed kilku miesiącami byliśmy wraz z p. 1a  
siakiam u niego w gościnie w GumnlskacL, przypomniał 
nam czerwcowy artykuł „Kur jor a codz “ p. t. „Poznaj ro­
dzinny kraj* i zawiódł nas na górę wspomnianą, tam, gdzi* 
był niegdyś rynek. Oprowadzając nas wzdłuż wałów, wido­
cznych dotąd, mówił: „Jeździmy po świecie, szukając zabyt­
ków, a tu takie pole pracy dla badaczy. Pragnąłbym, by 
któryś z uczonych zainteresował się tein miejscem*. Czeźi 
pamięci dzielnego bojownika sprawy ludowej!

Br. Stachnik. *

Przy zam Mnlacii prasir.y pw oWm K sit 
na Głoszenia raltszczsne b  „P iaście**.



Z kresów zaohodniCfh/??^*^^
#s?$•"* Słaborowłce Nowe w ostrowekLm. U n&s w "Wieluo-r ■>: '•"
p l̂see- pełno jest endeekich krzykaczy, którzy niczem się 
nie trudnią, poza tem, że obrzucają błotem P. S. L. i prez. 
'Witosa. Tu o ludowcach wogóle rzadko kiedy dobro się 
słowo usłyszy. Niedawno u p Witkowskiego w Octrowie 
piorunowano, że prez. "Witos „jest złodziejem11, że „okradł 
Skarb państwa i za to jeździł do Bnłg-arji na wycieczki11, 
Se „skupuje folwarki11 i t. p. brednie. A ludzie słuchali 
 ̂ nie naueuyll kłamcę rozumu, bo tu się wszystko boi en­

deków. Nas, ludowców, nazywają tu „Witosami" i twierdzą., 
łe to tusamo, co bolszewik. Zaciekłość endecka doszła do 
,iego stopnia, ito ludowcom, a zwłaszcza tym, którzy tu 
sprowadzili się z hircych dzielnic, grożą „wyrżnięciem 11. 
Czy to ma bjó „narodowa" robota endecji.? Czy naw&ły- 
wanit chłopów do, mordowania braci to też leży w in­
teresie Ojczyzny ? Czekamy, kiedy endecy zaprzestaną tej 
zbrodniczej roboty. A raczej czekamy, kiedy lud w "Wielko- 
polsce przejrzy na o « y  i nio pozwoli się dalej tumanić 

• tym, którzy pod płaszczykiem patrjotyzmu wyrządzają lu­
dowi i państwu największą itrzywdę.

7  Wojciech Maślanka.
Chojna w wągrowióckiem. Kochani Bracia! Lud 

w Wiblkopolsee przeszedł przy ostatnich wyborach istne 
piekło agitacji. Za ósemką agitowano tu w sposób szalony. 
Kościół, szkoła, urząd, gazeta, to wszystko służyło tylke. 
aglUcji na rzecz ósemki. Ludowców szkalowano, poniewie­
rano, spotwarzano. Przectewszy stkiem znęcano Bię wprost 
oaa prez. Witosem. Skutkiem tego tylko wybory’ wypadły 
tfh» P. S, L. w Wielkopohce niekorzystnie. Może Ghłopom 
tuteje-ym aitwbrzy oczy na obłudną robotę endecji fakt, że 
w dwa tygodnia po wyborach zaczęto tegósamego Witosa, 
którego przedtem spotwarzano, uznawać za zbawcę, w któ­
rego rękach loży polepszenie się stosunków Rzeczypospoli­
tej. Ozy Witos w ciągu tych dwuch tygodni stał się naraz 
Świętym dla endecji? Raz by nareszcie należało przestać 
wojować oszczerstwami i poniewierać przedstawicieli ludu, 
bo taka robota nie prowadzi do niczego dobrego. .  ̂ . j

y  Władysław &mitrz(jJt» •!
 ̂_ i . I 1

2  kresów wschodnieh? * *
. V V- ^Poznanka gniła w skalackiem. Dnia 3 b. m."zebra? 

się koloniści tutejsi w domu p. J. B o b a k a  dla utworzenia 
politycznej organizacji. Po dyskusji uchwalono w głosowaniu 
nałożyć n nas Koło P. S. L. „Piast". Sprzeciwiało się tylko 
4 toiOilistów, nie widzących poza sutanną świata. Wybrany 
postał Zarząd Kołr, do którego weszli pp.: Józef B o b a k ,  
prezes, Michał B ą s k a, wicepr., W . O z e p 1 e i, sekr., Pictr 

(N e w a lf, skarbnik. Uznając oświatę za pierw°zą dźwignię 
m\. oyu k naredowego, i ’ postanowiliśmy * za łołyć wić Ł.ją 
bil Ijotekę. Chcemy Bię kształcić... Niestety, ni6 mamy fan- 
.daszów na ksj^iki, bo większa część z nas mieszka jeszcze 
W ja je ich , Jeb mokrych lepiankach.' Tą dróg? apelujemy 
,wf-gc do ludzł dobrej woli, aby zechcieli nam przysyłać 
przeczytane książki. Adr-s^ io ło  p. s. L. (Pfasf“ , po- 
znanka gniła, poczta SkałatT Nazw lara " ofiarodawców bę- 

ogłaszać w „P iaście*-.^  Wincenty Czepiel sekr.
'Ł uck . Po kiitotygodniowej przerwie wznowił swoją 

działalność Sekretarjat Okręgowy Polskiego Stronnictwa 
Ludowego w Łucko. Eikretarjai mieści się przy ul. Jagiel­
lońskiej 6 1 ętwany jw t oowaaante od goćz 9-tej rano. ao

lanln mą^o w gekn

■j)zasięgnąć porady, poskarżyć się, uzyskać pomoc i obronę, 
Sekretarjat udziela wiadomość" w sprawie pożyczek na od 
oudowę, ułatwia nabywanie gruntu na kiesach, udz.elf pó* 
rad w sprawach cywilnych, wojskowych i inwalidzkich, 
w sprawach serwitutowych i komasacyjnych, pisze podania,1 
rekursy i skargi do wszystkich władz i urzędów. Który lu-| 
ćowiec ziamf wołyńskiej mą jahą sprawę do załatwienia,1 
niocii się zwraca dc tego Sekretarjatu. Jl. Grabowski. ’ / 

Holszany w oszmiańskiem. I my się odzywamy do 
Was, Bracia w całej Polsce, my, z ziatui wileńskiej."-Wieś1 
nasza jest bardzo biedna. Cała wisó nie ma wlasiteaa 
kawałka ziemi, tylko siedzi na gruntach dzierżawionych* 
Siedzimy na nich już 60 lat z górą. Płaciliśmy ezynsz, 
przeważnie odrabiając go rohmami. Pragnęliśmy, by zi&ntii* 
ta została nareszcie rozparcelowana, byśmy ją nareszcie1 
dostali na własność. Koło naszych pói jest kawał lasu, k tó ' 
ryśmy sami w ciągu 60 lat wyhodowali. Braliśmy z tegu 
lasu to, co nam było do gospodarki potrzebne. Właściciel 
lasu, prawosławny, niejaki J a g m I n , powróciwszy z Resji( 
zaczął stosuwać wobec nas inną politykę. Nie pozwolił nami 
zabierać z łasa, d« któregośmy mieli przez 60 lal prawoj 
ani sęka, na ostatku zaś sprzedał las. A nam się dcmyi 
waią i nie możemy znikąd dostać drzewa na odbudowani^ 
ich. Wywożą to drzewo od nas żydzi, a p. Jagmin, nałado­
wawszy sobie kieszenie, pojedzie z pewnością także, Społe­
czeństwo, a zwłaszcza Sejm, powinien pamiętać, że łasi 
rośnie powoli. Trzeba raz skończyć z tern wycinaniem lasów 
I wywożeniem ich, be na tem tylko" żydzi się obłowią, 
a naBze dzieci f wnuki będą cierpieć nędzę z powodu brakuj 
łasów. Dlaczego Niemcy lasów nia sprzedają ? Tą spTawą 
powinni się zająć gorąca nasi posłowie.

Z  v ; y c h o d f ź o f w a r  V ^
% SanJI._____________ ___

LokStegaaH, pr, Aarsbafle. Kochan! Bracia w m&-
łopolsce! Przeszliście niedawno wybory. Wynik ich nie jest} 
może taki, jak Wyście się i my tn spodzfewaIi. To jednak 
na3 cieszy, ie  mimo wszystko pokazało się, że w MaJopoi- 
sce, w. kolebce P. S-. L. stronnictwo nasze jest najsilniejsze* 
żo jednp.k chłopi w olbrzymiej większości stan li tam przy} 
swoim wodzu, przy Witosie. Do nas tu także nadchodziły, 
oszczercze pisma księże i endeckie, pełne jadu i potwarczej 
śliny, skierowane przeciw Piastowcom. Śmialiśmy się z tych 
pism, które nsiłowały w nas wmówić, ze „Piast" j Piastow­
e j występują przeciw roligji. My wiemy, że co innego wia: 
ra, a co innego źli księża, i wiemy, że „Piast", występują 
przeciw złym księżom, którzy u ambony robią trybunę)
wiecową, ale nie rwystąpił nigdy i nie, rystjpi prze-j
ciwko naszej świętej wierze. I wojna kslęż^musiałaby się) 
skończyć, gdyby wsz/śc*y chłopi starali się o oświatę, gdyj?! i 
wszyscy czytali „Piasta1*. Po wyborach też Najważniejszemu 
zadaniem każdego światłego lsdowco, powinno być zaprenu-j 
merowanie^Piasta" i zjednanie mu.bodaj jednego nowego]
] renumeratort.Serdecznie Was ' pozdrawiam Wasi^. bjfatj 
f  rodak z Kątów raŁszawskich. Bartłomiej Iałda.< 7?

Z
' ‘  -V-- —-T"i‘ • ł-»-̂  -- '• -S5* —*■ ' 'Ł.iT "" '-»•'* ,/j.
Wintlipeg. Bracia chłopi I robotnicy 1 M y ,, którym za^ 

razaNaborcza duszy nie zatiała, wołamy do Was z^za oce-j 
anu; Brońcie niepodległości, brońcie tej wolności, .s którą 
tyle krwi ł trudu oadaliścfe. U grCnlo. PolaM czyha wr<tó 
  z polski ^po^oioe^JU|zę^ jiisj



zohydzając najlepszych synów narodu. To w^^wadzs. roz­
strój, to paraliżuje najlepsze zamierzenia. Wam, Bracia 
chłopi 1 robotnicy, odrodzona Polska dała prawo głosu. To 
prawo to wasza broń, najszlachetniejsza, jaką posiadają cy­
wilizowane narody. Od rozumnego jej użycia zależeć będzie 
przyszłość poniewieranego dotąd chłopa i robotniKa. Przed 
oczyma naszemi droga jost prosta i jasna. Wrogów znacie, 
b̂o wrogowie wasi to równocześnie wrogowie państwa. Trzy­

majcież si* więc razem, Idźcie razem i pracujcie razem, aby 
tLlska była rzeczywiście Polską ludową. Niech ten głos 
nasz dojdzie do każdego zakątka Ojczyzny, niech idzie pod 
Strzechy, do fabryk i do ciemnych kopalń czeluści. Niecn 
w Polaku i w Polce zbudzi jedno dążenie do takiego uk­
ształtowania Ojczyzny, by ona była dobrą matką dia wszyso- 
jrich jej dzieci. Niech żyje Polska ludowa! Niech żyje wódz 
Juda, Wincenty Witosl J  Mrzgiel.

% A rg je n ty a y .
f Apostoles w październiku. Kochany „Piaście” ! Życie 
naszej Polonii płynie nuogół dość spokojnie. W  tych dniach 
przybył do Apostoles jeden z ruskich przywodcó w, niejaki 
Piotr K a r m a ń s k i ,  wysłany tu przez samozwańczy „rząd 
^wschodniej Galicji” Petruszewicza, mający swą siedzibę 
w Wiedniu. Zamieszkał ou tu w domu księdza ruskiego, 
Jana S e n y s z y n a  i rozwinął bardzc żywą robotę wśród 
Znajdujących się tu Rusinów z Małopolski wschodniej. 
(Ti sądził już szereg wieców politycznych. Na wiecach tych 
^przedstawiał Rusinom „azikość i barbarzyństwo polskie” , 
poczem zbierał pieniądze „na wywalczenia niepodległości 
wschodniej Małopolski” . Każdy wiec kończy się śpiewem: 
■„Na. pora, ne pora Lachom służy tv!“ Posiew tej nienawiści 
wzrasta. Po każdym takim wiecu coraz bardziej psują się 
iztosunki między Polakami i Rusinami, którzy naraz zaczęli 
iię nazywać „Ukraińcami” . Ów Karmański przyjechał do 
śtas z Brazylji. Od nas ma wyjechać do Ameryki północnej, 
gil e będzie robił z pewnością tęoamą robotę. Donoszę 
W am o tern, byście wiedzieli, jak Ukraińcy na cały u ś wiecie 
pizociwko Polsce pracują. jPiotr Jużwiak.

O dpow iedzi ES»edako;i. J
; Młody czytelnik, Krasne: Zgłosić się do szkoły ma- 

frynarki w Toruniu na Pomorzu. —  Czyt. P. Z kopalni: 
|Do Francji puszczają roczniki, nie będące w wieku pobo­
rowym. Go do górników, puszczają tylko tych, którzy naj­
mniej trzy lata pracowali już pod ziemią. Górników wysyła 
piuro w Oświęcimiu. Potrzebne papiery wyda starostwo. —- 
m .  Zachura, Maków: Termin poboru DPÓzie niezadługu 
fogłoszony. Odbędzie się na wiosnę. Reklamacje trzeba wno­
sić do Powiatowej Komendy Uzupełniającej. \W  podaniu 
trzeba wykazać, że 3ię jest niezbędnym przy gospodarstwie. 
Musi to być potwierdzone przez Urząd gminny; nie zaszko­
dzi też potwierdzenie Urzędu parafialnego. —  > L. KiOC, 
[Terliczka: Niech Pan nigdy nie pisuje wierszy. To, że Pan 
porymuje dwa rz ądLi, to jeszcze nie jest wiersz. Pan wląie 
słowa, jak kozom ogony. Nadesłanych rzoczy nie można 
drukować, tam mniej zaś Pańską ofertę do eartełnikó?., co 
do dostawiania im 'wierszy na wszelkie okazje.'— Molik 
|W bocheńskiem: Listów z Dziewina IMajkrwio nie za­
mieszczamy, bo jaż na szczęście wybory ’  przeuzły i szkoda 
odgrzewać te rzeczy. ' —  L. K,^ Rardlowa szkoła korespon­
dencyjna, pod firmą Pała cyn jest w Warszawie. Adres; 
tPalatyn*, JWarr.awa, Nowy Ś̂wiat. 86. -r-yMinlakowęki:

Radzimy czytać „Tydzień Polski” . Sdres: Warszawa, ulica 
Ordynacka 5. Po kodeks karny zwrócić się dc księgami ; 
Gebethnera i  Ski w Krakowie, Rynek główny. Ceny podać! 
nie można, bo książki dtożeją z dnia na dzień. —  A. Tc 
polewski: Kościół narodowj nie uzyskał dotąd legalizacji 
w Polsce. Pism żadnych nie wydaje. —  J Topolewski: 
Zwrócić się do redakcji „Robotnika” , Warszawa, ul. Hor­
tensji. —  J. Ronald, Konie>nłoty: Listów bez podpisu niij 
zamieszczamy wogóle. Fakt, przytoczony przez Pana w liście/j 
jest za drobny, by gc ai w gazetach ogłaszać. Pewnie, że 
ksiądz postąuił nie właściwie, ale czy odraza trzeba o tem! 
bębnić na całą Polskę? —  J. Droździk; J. Kulpa, GnibW-’ 
Czyna: Doniesień o obrzydliwej agitacji księży w dniu! 
wyoorów mamy mnóstwo. Ks. Kędzierski robił to, co i setki’ 
innych księży. A jednak robotf ich nie na wiele się przy­
dała, bo 12-ka i 8-ka nie miały powodzenia. I ks. Kędzior-: 
ski, jak dostanie lepszą parafję, może się nspokoi. —  
J. Ząbek, Piątkowa: Fabryka maszyn do szycia Singera 
ma swoje fabryczne przedstawicielstwo w Krakowie, ulica j 
Sławkowska 13. Trzeba się do tej fiimy zwrócić. — ' 
M. Nńwak. Tropie: Pieniądze otrzymaliśmy. Oazdtę wjSyf i 
łamy stale. Jeżeliby jakikolwiek numer jeszcze nie został. 
Panu doręczony, zrobimy przeciw ks. proboszczowi i orga­
niście doniesienie do władz pocztowych i do sądu. Zabiera­
nie cudzych gazet z poczty i nie oddawanie ich adresatowi 
jest zwycząjnem złodziejstwem. —- W. Szatkowski, Bo­
rzęcin: Do tego roku należy się nam dopłaty 188 mnp. 
Żołnierze, o któryh Panu chodzi, powinni być rozpuszczeni 
w najbliższych tygodniach. —  A. R. W N. K.: 2 pieniędzy, 
przesłanych nam, po dopłacie za rok bieżący zostaje na 
rok przyszły 920 mkp. Niektórzy żydzi w sobotę do Sejmu 
nie przychodzą, ale też zazwyczaj w sobotę posiedzeń niema. 
Większość jednak przychodzi. Zgromadzenie Narodowe było 
w oobotę i wszyscy posłowie i senatorowie żydowscy co do_ 
jednego byli ODecni. -  J. ^ięba, Kożuchów: Wyjazd dó' 
Ameryki jost do lipca 1923 r. wstrzymany. Mogą wyjeżdżać 
tylko obywatele amerykańscy, lub ich nie pełnoletnie dzieei. 
Czytelnik ze wsi Przechodzieko, gm. Zahajki: Pyta Pan
0 raoę w różnych sprawach, ale nie podaje Pan nazwiska. 
Jakże możemy odpisać? —  K. Pająk, Jadowniki: Nie 
mogliśmy zamieścić, bo „P !ast“ nie wychodził. A-tykał 
przyszedł wtedy, gdy ostatni numer przed wyborami odda­
liśmy już na maszynę. —  J. Wojtasik, Chroberz: Uwagi 
cenne. Zamieścimy, gdy tylko strajk drukarzy się c’ -"ie.zy
1 „Piast” będzie mógł wychodzić w zwiększonej —
I. Głowacki, BOCZÓW: Nietylko my nie dn ale
niema pisma w Polsce, któreby miało- miejsce ua wa- 
nie niepotrzebnych rzeczy, a zwłaszcza miejsce na rzeczy bez 
sensu. Prosimy dalsz.eh ciągów ni3 przysyłać. —  J. H. 
Schrcbter, Stanisiawów: Zapewre ma Pan słuszność, pod- 
nosząo niedolę tych ludzi. Któż j jdnat im winien ? Sprze­
dawać nieruchomości nikt im nie kazał. Uciekali przed bol­
szewikami. posprzedawall domy 1 grunta, często za psie 
pieniądze. Odważnym byk ten, kto kupował. O jakichś od­
szkodowaniach dla tych, bo pospizadawali, nie może Dyć 
mowy. —  Wł. Barcik, Zembrzyce: List, wysłany Panu ze 
szczegółową odpowiedzią, wrócił. Klech Pan poda aokładuy 
adres, a dostanie Pan szczegółowe informacje co do ewen­
tualnego miejsca na poczcie. —  j, Soj«t, KliszCW: Odpo­
wiedź listową wysialiśmy. Szczej óły, o które Pnnu chodzi, 
zamieszczone były w nrze 17-tym „Piasta” z 1922 roku.

„ P i a s t “  je s t  m ijle p s z e m  i  n a jw i^ ’  
U s z e m  lu d o w e n u .*
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ZA OGŁOSZENIA REDAKCJA NIE ODPOWIADA

B A u Z k o S Ó !
1) Gospodarstwo 70'morgów, budynki murowano! pod 

dachówką, ł,o zbiorami żywym i martwym inwe-tarzem M j. 
jak fctoi i leży za 24.00Ó.J 0 mkp.

2) Gospodarstwo 126 morgów, budynki murowane pod 
dachówką jak stoi i leży za 48,000.000 mkp.

3) Gospodarstwo 32 morgi za 13,000.000 mkp.
4) Gospodarstwo 25 morgów za 9,000.000 mkp.
5) Gospodarsiwo 15 morgów za 7,000.000 mkp.
6) Gospodarstwo 7 morgów za 4,000.000 mkp.
1) Gospodarstwo 14-morgowe, w miaście za 10,000.000 mk.
8) Dom piętrowy z wielki ara podwórzem, ogrodem 

1 stajniami, handlem węgli za 11,000.000 mkp.
Oprócz tego, gospodarstwa w każdej wielkości, domy 

w mieście i h itehe poleca na spoi zwiąż Biuro komisowe 
P . Z a w id zk !, Krotoszyn, ulica Słodowa L. 14. Telef 118. 
Dla kupującyck samochód do dyspozy cji. 1612

B a e z n o fó !
Mamy w I oznaóskiem korzystnie do nabycia majątki 

ziemskie, oraz kamienice, domy, hotele, wille z ogrodami, 
cegielnie, tartaki młyny, wiatraki i inne przedsiębiorstwa po 
przystępnych cenach.

S ajątk l deM skiei 
4 mor. z zabud, masyw., całym inwent. Cena IV, mik mkp.

10
14
21
25
30
42
54
@8
86

117
lr'5
200
258
155

•i
1#

?'/«
3‘ i,
*■/,
6
7
7%
* 7.
13
14
15
16 
35 
45 
22

f € ® Ó J  !  5 Z Y C I £
Każda praktyczna dziewczyna m< ze w kiótkufl cżhsYę 
wynczyć hię kroju i szycia snkien damskich i dziecięcych

W S Z K O L E  ¥ R O J U  I S Z Y C IU
99

Kursa rozpoczynają się I-go i 16-go każdego miesiąca
K R U K Ó W , U L IC A  D Ł U G A  L . 1 1 .

1584

KONCESJONOWANE PODHALAŃSKIE BIURO 
kupna i sprzedaży 

W S Z E L K I C H  N I E R U C H O M O Ś C I
w Nowym Sączu (Malop.), przy ul. Dunajewskiego 7.

B R O N I S Ł A W A  P L E N I Ą

Na żądanie wysy/a odwrotną pocztą wykaz ma* 
jątków, realności i t, p. z całej Rzeczypospo­

litej polskiej. — Tran salce je przeprowadza 
sumiennie, szybko : ku ogólnemu zado­

woleniu stron interesowanych. Na 
odpowiedź proszę załączyć zna­

czek pocztowy. Poszukuje 
się informatorów w całej 

£5) Rzeczy poepelitej
polskiej.

n ii n  >t » fi f * i 'i
Dzierżawa 258 m orgów  z zabudowaniam i, całym inwen­

tarzem zaraz do objęcia, gotów ki potrzsi a & im!j<Tnów m kp.,! 
i tak dslej w zw yż (ia 10J0 m orgów  są d o  nabycia,

Zgłoszenia: W . P czB a ń , tal. &&»:».•»»'-
s k fe g e  5 7 , i i .  f>., * dworca tramwajem doieohaa do 
rynku Jażyee. Na dwertm&h baczność przad fałszywymi 
agentami. 14a8 3 3

Dla ciężka pracujących, dla zepsutych, dla oberwanych i d'a 
cierpiących na preepuktiżę sa sdyną i  womwakaa pomocą

■ / 'J P T U K O W E  B A N D A Ż A
Zamawiająo bandaż Tza sałąccyć laiarę nitką w osoł* prze* 
biodra i opisać z której strony. Jan wielki* 1 ery opaiio 
w dćł i t. d. Wioa, zajęcie i czy kebinta, mężczyita lub 
dziecko? C m ł za ekpawisdai baokaż od 5 de 10 cysię*/Btkj» 
Wysyła pocztą za zaliczką Basdaijacs -ś c ie k ,  S a m lM l'

14% 4 0

1463

W - j j ?  § 0 7 p e .i i ir t £ e  
Koło tfOSS I OU

m .  M .

K r a k ó w ,  B a s z t - K j a i a .  9 ,
1427 5 li

różnych wielkośw, 
z najlepszych i su­
chych materiałów 
drzewnych i żeU- 
znyeh, wyrabia aa 
nowo i deataren

t s O S P f I D A I t l U
nała Kij kupisz wirówkę do. mleka, meriełuicę, ule nad- 
stawkowe, mły u śrujrownik mielący białą wuiicę. mło- 
carn.e, sieczkarnie, parniki, piugi, brony, isoay do 

wszystkich &ie*3_rarń iy s k ła ż a c k :
B iu ra  Kiil i k z a  - T e a k a te n te g o

tsL s t . ukW um m m , 3*  % ock
W areeiw a , mIIigw h re ź y to n a  4 .  

Oddziały: w lla ły i isteku 1 Biiwigredkn.

o

Nllkeiaj Rosiewicz przeprasza p. Inż. Milana Frań*, 
ciszka, którego mhuewednte w uniesisniu głownio znieważył.,

1519 A

Z a & p . | B  ( f w i & u d l i o w y :
Na s p ła ty  degedne, miesięczne, dowtarozam:

k s ią S k f, o b ra z y  i  g ry»
Obszerny tonteleg za nidesianiem 1 6 inKp.

K S I Ę G A R N I A  WYBAWNIC2ŁA P O L S R A
Peeuać, iiBoa Satajcsaka Ł. 11 a . ą

Hurtownia artykułów piśmiennych i szkolnych.
1417 1 4  1

f  o  s p r a  daw ia w całości siedem na s de morpós oli 
pierwsze rzędnej, mnr miryteezku we wschodniej Mafopolsco. 
• .ucia w miescu. Wiademrśei uda&U aamimstracja. 16d7
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Ostrzegamy rolników naszych sta­
rych przyjaciół i klientów przed na­
bywaniem maszyn u firmy „Biikspan* 
w N. Sączu. Ta firma naszej fabryki 
nie zastopuje, i tejże my nubzych 
wyrobów nie sprzedajemy. Nasze 
maszyny oryginalne Wichterlego 
można dostać tylko w- składach na­
szego wyłącznego zastępstwa Dom 
Rolniczy, N. Sącz, uL Hoffmanowej 1.

. Z porażaniem

1628 2 4

Pierwsza PraściejowsKa 
Faftp^ka maszp rolniczych 

w Prościejowie.

Hrrtalsław linpperi
o tw o rz y ! kancelavgę iad w ok a ck ą  
w  W a d ow ica ch  R y n e k  g łów n y .

Każda kobieta Każdy ifż c zy z n a
i przeczytać musi ' przeczytać musi
książkę prof. R. Gerlinga książkę prof. R. Gerlinga
^ ie  bierz mężczyzny ktary... „Dziewczyna której za żonę,
nady i rskazówki (w tłuma- brać Cię nie powinno1' 
czeniu Ign. Nikorowicza). 34 (w tłumaczeniu Ign. Nikoro- 
niezmiernie ciekawych ilustr. wicza). 16 ilustracji, niezmier- 
Cena 1160 mkp., z przes. poczt, nie ciekawych. Wyd. III roz- 
1 „  dwócii książek 1950 mk. szerz. Cena 1150 mk., z przes. p.

Mo t t o :  Należy dokładnie poznać się wzajemni:;
I wniknąć w swoje charaktery, zanim się zadecyduje związać 
losy swego życia z drugą istotą, Szał bowiem jest krótki a żal 
i  skrucha trwa bardzo długo. Dwie te książki n»j wybitniej - 
Tszego socjologa, znalazły w całym kwiecie wielkie uznanie. 
;Książki te dają liczne wskazówki rodzicom mającym córki 
na wydaniu, młodym kawalerom oraz pannom.
I _ Liczne ilustracje przedstawiają typy mężczyzn i kobiet 
niezdolne do małżeństwa.

Zamówienia skierować należy pod adresem: »W j uaw- 
nictwo Wiedeńskiego Przeglądu Polskiego < Wiedeń, Austrja, 
I. Schwirtgasse 4. Pieniądze przesyłać należy w listach 
poleconych lub pod adresem: .Przegląd Polski*, Warszawa, 
pocztowa Kasa Oszczędności, konto Nr 5550, 1570 2 2

10 fornali kawalerów, na wikt, 120 tysięcy mkp. 
rocznie i parę butów, przyjmie Zarząd dóbr Leszczków, 
poczta Waręż, stacja Bełz. Koszta podróży będą zwrócone.

1463 ii a •

Unieważniają - 
zgubione lub skradzione tioioimeota wojskowe

1) Władysław Beryiel, ur. 1892 r. w Trzemeśni, pow 
Myślenice 16C4

2) Karol Kulczyk z Prądnika Czerwonego, powiał
Kraków. 1633

3) Józef W adow ski z Toni, p. Zielonki, powiał 
Kraków. 1837

4) Franciszek Kiljańskl z Zakrzowa, pow. Tarno
brzeg. 1639

5) Stanisław K ubka, ur. 1899 r. w Strzyglicaoh 
I, Dyw. art. zenitowej. 1640

6) Ignacy K ulas, kapral, z Zagórza, pow. Przeworsk, 
z 6 p. D. 1643

7) Franciszek Kuna z Rogoźnicy, p. Głogów, pow, 
Rzeszów, 1̂ 44

8) Jan Fielak, ur 1897 r. w Zdziarach, zamieszkały 
w Domostawie, pow. Nisko, z plutonu przejściowego 6 Dyom 
Taborów Przemyśl. 1642

9) Stenisław Kuśnlerczyk z Orzechówka powiat 
Brzozów, szeregowiec 51 pułku. , 1641

10) Marcin J a cŁ im , nr. 1897 r. w Mostkach, pow 
Nisko, 6 Dywizja Taborów, 1 szwadron zapasowy w a Lwowie.

1645
11) Józef R ach u ai, ur. 1991 r. w, Rajsku, powiał 

Brzesko, 16 p. p. 1646
12) Jan Łata u Konarach, p. Żauno, pow . Dąbrowa.

1605
13) Maciej Sapała, ur. 1895 r. w Batowicach, pow. 

Kraków. 1606
14) Antoni W ojn ar, ur. 1902 r. w Urzejowicach, pow. 

Przeworsk, 5 p. a. a. 1521
15) Alojzy Stadolak, ur. 1901 r. w Jasienicy, pow 

Brzozów. 16»7
16) Henryk Oczków s ki, ur. 1896 r. w Żarnowce, 

pow. Myślenice. 1485 '
17) Jan Skoczylas z Kraczkowej, powiat Łańcut

1648
18) Paweł Kaszuba, szereg 17 p. p. z Rzeszowa*

1649
19) Józer S za łaśn y , ur. 1899 r. w Brzeszczach, pow. 

Oświęcim, służył przy 3 p. konnych strzelców w Białymstoku
1650

20) Antoni Mamlnek, ur. 1899 r. w Dylągówce, pow. 
Rzeszów. mes

21) Józef Plantu, ur. 1Ś99 r. w Brzozowie służył przr 
W. U. G. w Krakowie. 1656

22) Jan Czyżenicz, ur. 1893 r. w Odporyszowie, pow 
Dąbrowa.

23) Jędrzej G low lak, ur. 188'' r., w Łukawcu, p o w  
Rzeszów.

24) Ludwik M ędala, ur. 1895 r., w Szarwarku, pow. 
Dąbrowa.

25) Wojciech Knapczyk, ur. 1894 r\ w Osieczanach. 
pow. Myślenice.

26) Jan Krupka, ur. 1902, w Jarosławiu.
27) Władysław Pilch, nr. 1893, w Onelmie, pow. My- 

ślenice.
28) Władysław Żelazny, ur. w 1899 r., w Borzęcit 

pow. Myślenice. '
29) Jozef Głow acki, syn Józefa, ur. w 1885 r., w Za-

drożu, p. Skała, pod Ojcowem.
80) Stanisław M arszałek , ur. 1899 r., w Ulanicy pj 

Dynów, pow. Brzozów, służył irzy 4 P. A P. w Inowro­
cławiu. i

. Tomasz W o ja s, ur. 1896 r., w Kobylcu, p. Bochnia ■służył przy 15 p. p. “
32) Jan R óg, Pcim, skradzione papiery^
33) Marcin a iając, ur. 1893 w Niżne i Łące, pow, Kro­

sno, służył przy 14 p. ułanów w< Lwowie."
34) Tadeusz Brolsuu. ur 1901. w Gaci, p. Markowa, 

pow. Łańcut — P. K. tT, Jarosław.
15) Ji'ranc;szek K ozaka, ur. 189?, w Podlipiu, pow. 

Dąbrowa, służył przy 38 p. p. Sz. Lw. w Przemyślu.
36) Jakob Chrobak, - Mikulio, pow. Przeworsk.
37) Franciszek Dziubla, ur. 1907 r , sr Biskupicach,; 

pow. Dąbrowa. . -------



Baczność!!!

GOSPODARSTWA
Gospodarstwo 70 morgów 1 młyn wodny, 

eiomia I. kl. w jednym planie, 15 morgów łąki, 2 
morgi ogroda, 2 morgi woay, 4 konie, 8 szt. bydła,
6 świń i drób. Maszynerja rolnicza nadkompletna, 
Zabudowania mur. pod dach. Od nuasia i stacji 
kolejowej 4 km. Cena 24 miijony mkp.

Gospodarstwo 62 morgi, ziemia ], kl., 15 mor­
gów łąki, 3 konie, b szt. bydła, 12 świń, 2 barany 
i drób. Maszynerja rolnicza nadkompletna. Zabu­
dowanie murowane pod dachówką. 0 km od miasta 
i Stacji. Cena 25 miljonów mkp.

Gospodarstwo 56 morgów, ziemia I. kl. w jed­
nym planie, 4 morgi łąki, 4 morgi grabego lasu,
3 konie, 6 sztuk bydła, 3 świnie i drób. Maszynerja 
rolnicza nadkompletna. Zabudowania murowane pod 
dachówka Cena 3 5 miljonów mkp.

Gospodarstwo 24 morgi ziemia I kl. Zabu­
dowanie w dubrym stanie, 3 koń, 3 krowy, 2 świnie 
i drób. Maszynerja rolnicza nadkompletna. 2 km 
od stacji kol. i miasta. Cena 9 miljonów mkp.

Gospodarstwo 60 morgów, ziemia 1. kl. 5 mor­
gów lasu, 6 morgów łąki, 2 konie, 6 szt. bydła, 4 
świnie i drób. Zabudowania w dobrym stanie. Ma­
szynerja rolnicza kompletna. Cena 15 miljonów mkp.

Zgłoszenia

E K S P O r i T  R O L N Y !
Kępno, ul. Warszawska 233, II. ptr.

Telefon Nr 79. Teiefo.i Nr 79.
Je brakowa przez Górny Śląsk do Kępna.

| Ostrzegamy przed agentami na dworcu w Kępnie, o

UW ADZE W SZYSTK ICH  
CZYTELNIKÓW „P IASTA“

mm uzuDiiifg
Forecamv

H (TATKI HA 'V rC IE
tak zwane .Myśliwskie. z bardzo mocnego 
materjału we wszystkich kolorach, solidnie 

.  wykouczone na pierwszorzędnej wacie. 
<)er„ gat, »A* 31.500 mkp., "wyzszy gat. 

»B. 39 80C mkp. Kurtki te polecamy wszystkim chcącym 
być ciepło i elegpnko ubranym; jednocześnie ńiają 
wielką oszczędność, gdyż takowe w zupełności za­
stępują obecnie drogie fuira i zimowe palta. Na pro­
wincję wysyłamy pocztą nawet bez zadatku (płaci się 
przy odbiorze. Za opakowanie i przesyłkę dolicza się 
do każdej sztuki 1 bOO mkp.

Zamówienia prosimy nadsyłać:

r U in n i  SUKI 11FU 0U
■ iSirszswa, ni. Josed L 18-20. Tele! 24S-80.
UW i  GA! Towar wy syłamy na naszą odpowiedzialność, 
jeżeli się tówar nie" spodoba pizyjmujeiuy z powrotem 
i zwracamy pieniądze. Za nasze gotowe ubiory otrzy- 
Ułuiemy tysiące podziękowań, 1626 1 2I

A d w o k a t d r
Kraków, ul. Wiś&ua L  4. 2 83. o '

Dla wfaSoitieli od 100 morgów wzwyż
P ...........
Ł  
U  
U  
I

dostarcza

[4  
O  
T 
O  
R  
O  
W  
E

1S08 2 3

i

AUSTRO DAIMLER S.A.
Kraków, ul, św. Gertrudy 2; 

C E N Y  K O N K U R E N C Y JN E ,
Próbna orania w dniach najbliższych.



K I E

#  T y lk o  z a  1 0 .5 0 0  n m re k .
Zegarek S. »Encre» patent (nie 
cylindr.), wysyłam za zaliczeniem 
poeztowem po otrzymaniu zamó­
wienia (bez zaliczki). Elegancki 
i mocny, kieszonkowy, odkryty 
męski, plaski zegarek systemu 
.Chronometr* z czarnej angiel­
skiej stali, chód. dźwięczny, na 
kamieniach »Remontoir«. Specjał- 

^ne urządzenie zabezpiecza sprę- 
:r*żyną od uszkodzenia. Cena nie­

bywała, na krótki czas t y l k o  
10.500 mp,, dwie sztuki 20.500 mp;, 

trzy sztuki 30.000 mkp. Zegarki Nr 419 Z lepszego 
gatunku 15.850 mkp. i 25.000 mkp.

lis &!<¥*& „E&tls&w iejł8* ni
Z samoświe^ącym w nocy cyferblatem, pokazującym 
dokładny czas w ciemności. Eleganckie modne niklowe 
zegarki szwajcarskie dla Panów i Pań na rękę ze skó­
rzanym paskiem najnowszych fasonów, chód dźwięczny 
na kamieniach Cena tylko na krótki czas 17500 mkp. 
Dwie sztuki 34.500 mkp. Zegarki wysyłam wyregulo­
wane z gwarancją za -dobry chód na trzy lata Koszta 

przesyłki i opakowanie na rachunek kupującego, 
i ? : Zamówienia adresować-:  ̂ ..'b-

W - . Przedstawiciel szwajcarskich zegarków*' \|kS'
i*  J O Z E F  J A K U B O W I C Z ^
W a rsza w a , u lica  S ieu u a  L. 27/7  (dom własny).
UWAGA. Kupujący nic nie ryzykuje, jeśli towar się 

: nie podęba przyjmuję z pdwrotem i wracam
, pieniądze. i

4ł£d#w diiękezynnyeh otrzymujemy, lecz 
z powodu braku miejsca podajemy poniżej tylko nie­
które z nich: „ ; ~ ‘•V •

1) W. Panie. Zegarek otrzmałem i jestem z niego 
zadowolony, dziękuję za niego. Proszę o przysłanie 
jeszcze jednego takiego samego. Zegarki pańskie po­
lecam wszystkim znajomym.

K to  ie s m e / iie  p o s iad a  
n a s z e g o  
c e n n i k a ! :, » ‘ <•
Niech napisze do nas pocztówkę ze 
swoim  dokładnym adresem, u na-

tyćhmiast otrzyma •

zupełnie iiezpłatols
pełny cennik Ilustrowany wszel­
kiego rodzaju towarów manufaktu­
rowych: ubraniowych, płótna, bie­
lizny, kołder i różnych innych aie - 

zbędnych artykułów.

S p e c ja l n y  d z ia d  z e i & r k d w . 1
Oesy najtańsze. Towar; najlepsze.

Adresować: Dom towarowo przesyłkowy

S K S P O R T  P O L S K I "
Warszawa, aL Dzielna 25/S. 165413

► I f e :  ■

|K-

P. ‘ Żywice, Łęg Ł. 18, 1SVTII 1922 r,
.. _ ,c . Juljan Kurtz. ^

m  2) W. P. Serdecznie dziękuję za przysłanie mi 
zegarka * Błyskawicą*, jestem bardzo zadowolona, gdyż
chodzi dobrze, ~ - -r

• . Mar ja Kosciemcka.
P. Zakopane, 16/VII 1922 r.

-V 3) W. P. Zegarek z pańskiej firmy otrzymałem 
I jestem bardzo zadowolony. Zegarek ma nadzwy­
czajny chód. Już dziesięciu kupców miałem na niego,

Z wysokiem poważaniem 
l ’ : * , /  •• Dymitr Szkolnik v

 ̂ ” urzędn. kolej, telegr. Stacja Bobrówką 
1591 r  y  ad Jarosław. Małopolska. 17/11 1922 r.

BFFrandszeH Bardel
. -we . it- -d 1472 6 5 '

jr  Kareł. Kruszi
prowadzą wspólnie kancelarję adwokacką '

K r a k a c i e ,  H a ł y  s a g ń e k  U I .
r bprzedum zaraz nowo zbudowany młyn parowy,
prży/fetBcji kolejowej, lub przyjmę wspólnika do młyna : 7
i fabryki drobnego przemysłu drżewnego. Zgłoązeńła: ncwoitat _  ̂ 1851 7

Zahajkiewicz w Kepie. D. Rozwadów. '^1 1582 ... W  K P O k O W l C j  ( l l i C A  ŚVP* f l l l p A - K

• ’- n a  ro k  1923.'-
Kalendarz doborowej treści rolniozej, 
hodowlanej i powieściowej z licznemi 
-  ilustracjami. ’
jena 1 .0 0 0  m k p ., a l. lO O  m k

!j z przesyłką pocztową. # r"' #1
Wysyła siQ za zaliczką pocztową. #

''ł~ '**" ■ ' ' . y. „j-U a--. '
- ■> Adresować; ^
, TOWARZYSTWO J  RQLH1&ZE

Kraków, plac Szczepański L, a *| p p ^
Róimież^do' nabycia vw .Redakcji 
»Piastac" Kraków, Mały Eynek L. I,

m

*i-v

Dr MICHAŁ 3ABUD
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H ajkrA tsza d ro g a  z  W arss^ttw  £ 3  Kanasto a itr fcmmkU
Szybkie, duże okręty, dobra i obfita żywność, obszerne pomieszczenia, najnowsze urządzenia iak, telegraf bez drutu, 
sygnalizacja okrętowa i t. d. Polscy i rosyjscy pasażerowie, którzy chcą jechać do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej powinni złożyć bezzwłocznie podanie do Konsula Amerykańskiego wraz z affidawŁtem i t  kopertą opłaconą 

ze swoim adrąsem w celu otrzymania Kolejnego numeru na wizę.
Formularze do podań dostarczają bezpłatnie nasze biura. 1498

łPasaieroule do Kanady, którzy m ogą dow ieść, że  są rolaikam l 1 b ./ l , ,  praeow .li w Kanadzie
na roił, żeńska służba domowa, jeżeli może doy.ieść, że nia zajęcie w Kanadzie, żony i dzieci do lat 18, które jadą dc mężów i ojców 
mogą jechać do Kanady bez okazywania pieniędzy przy lądowania, Wszystkich niezbędnych informac/j udzielaj i na.ze biura
W u m a w a , ul, M arszałkow ska 117, telefon 2 31 -49 . Adres telegr. 6ACANPAC W A R SA IK
L\v5w, nl. Gródecka L. 93! Tarnopol, ul. Gołachowskiego 12; ] łiatystok, nl. Sienkiewicza 5: W ilno, n). Wielka 61; 

{Stanisławów, nl. Sienkiewicza o; K raków , nl. Radziw.łłowska 29; Brześć n/.H, Steckiewioza 29.
UWAGA! Je" ażeby pasażerowi?, którzy jadą do Kanady, zaonowali korespondencje i koperty, które otrzymali stamtąd

BAŁTYCK9-AMERY!(AHSKA LINJA
KRAKÓW, UL. LUBICZ L  3 (tuż obok dworca kolejowego).

J ed j..... ^./.pośrednia komunikacja wprost bez przesiadania z Gdańska do Ameryki (Nety York) i Kanady CBąyfai).' 
Najkrótsza droga do Ameryki bez jazdy kolej owej” po^obcych krajach, bez wiz tranz., be* rewizji celnej a2uo yortu.

2 3 & ć t z i a . o ś ©  1344 7 o
REEMIGRANCI do 6 miesięcy mogą bezwzględnie wracać, ponad 6 miesięcy przeDywający w krajn pod pewnym; warunkami.

Bliższe informaoje w biurze raQzem Inb listownie.
Uwaga : Pieniądza z Ameryki na karty okrętowe sprowadzamy bezpłatnie, wyołacająo przesyłkę w dolarach. .

a*
Zwraca się uwagę P. ¥. w ł a ś c i ­
c i e l i  mł y n ó w ,  iż oryginalna 
szw ajcarska ijazajetw aim a

wW y d lą p a “
powinna być zaopatrzoną 
u w i ci oez  n ic  ny in obok 
z n a k i e m o c h r o n n y m .

tilćw na sprzedaż u firm y:

B. Usager
Biara s p r z e t f a ż y  maszyn  
1 pi zyborów tć.chnkznyeh 
Kraków , ulica Szews.ta 21.
Telefonu Nr 1527. 1510 2 2

W alno Idlfil Amerykanów.'
IR. .twa agentów, którzy bałamucą ładzi

niską ce:-t, mój własny, prywatny majątek przy
stacji kolejowej w Grudziądzu, TWelkicm mieście powiatowem, 
w ielkości 132 morgi - czarnej ogrodowej ziemi, 40 morgów 
ląd słodkich, dwukoSnych. Na zimę obsiano 40 morgów żyta, 
“8 morgów pszenicy. Dom mieszkalny murowany ó 10 ubi­
kacjach. Pod catym domem piwnice sklepione, ętajniei chlewy 
ta.ize mnrowane, stodoła i wozownio drewniane na podmu­
rówce. Woda jźródlana w kuchni i w stajni, duży sad owo­
cowy, iuwentarz żywy i raart^  nadkompletny. Sprzedam 
za <Ó miljonów mkp. Zgłoszenia osobiste ■ listowe ze 
znaczkiem na odpowiedź przyjmuje Franciszek Gnot, właśe. 

^mdgatku, Tuszewo przy Grudziądzu, Fomorze, oi. 1631 1 5

SPRAWY 5TAROKRAJS&IE 1
załatwia najlepiej w Ameryce i Polsce =-=

POLSKIE BJURO P R A W N E
Adres:- 1938 West Chicago Ave., 

" 1512 4 4
Miicago, I. Ib U S.

Najlepsae brr|tlwv ze stali angielskiej po 2.500 mkp^
za sztukę, tużin 24.000 mkp., od 3 tuzinów i wyżej liczij
tylko po 22.000 mkp. za każdy tuzin. Koszt;; ponoszę sam,’
na zamówienie tylko zadatek. Kosy zamawiać w zimiu
wcześniej. Także bieczkarnie, młynki, mmcarme, blaty tkackie
siekiery, piły, łopaty, i t. d..'Na żądanie służę ofertą. Adres
in n y : Steian Lobuszczak, p. Dolina k. Stryja. Małopolska.. rh lb5? 7 jo —.....
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S ca n d in a v ia n -A m erica u  L i n ę . ' W a r s z a w a ,  u lica  S eijat orb ita  35  
W y g o d n ą  i  s z y b k ą  p o d p ó i  d Q  N o w e g o  i / o n k w j  |

’ I - t1 T "m a ją  pasażerow ie, f 
k tó rz y  podrożą??ą r
u a szem i z n a iifm i <i
pospieszaem i okrą- 
tauik a#asa żer&kiemt:

F r e d ó r i e  V I I I ,
O s c :a r  I I ,  ' :^{ f i

' i .  1*?ellig CIav, || \ ; 
i Uoited S ta tek r

/ -
które odchodzą cc

P O L S C Y  8 R O S Y J S C Y  E H I f i E A N C K
"f , _■£. Formalności, związane z Wyjazdem dc Ameryki są bardzo trudne! Zwracajcie sfę listownie lub osobiście do 

naszego biura: W a rsz a w a , S e u a to i-r łu  3 5  (obok porełstwa amerykańskiego), a otrzymacie najdokładniejsze 
informacje. P a s a ż e r o w ie  k  tó r z y  j u t  w  A j i e r y c t  b y  i (rceiuit|T«D ci) w in i I n le z u  . j c z n ia  p o ro ż a *

.m ie ć  sili z n am i, gdyż niektórzy z nieb mają pierwszeństwo do otrzymania wisy ameryk«Ś3iriej.
Ci zaś, którzy w A m c r  ee Jeszcze nie byli, a otrzymali numerek od Konsula Amerykańskiego 

w  ryk 1923 lub 1929, wfnnf n a s 'o  tera natychmiast listownie zawiadomić.
V Bardziej szczegółowych informacji osobiście lub listownie, udzielamy bezpłatnie po raaesianlu aaresu^

, ' Cena karty okrętow ej 3-cią klasą z W arszawy (lo Noweyo Jorku wynos) 1L7 dolarów . : 
Najwygodniejsza ■ r  za II klasa wynosi 130—135 dolarów .

i Amerykański podał 3k pogłówny wypobi 8  dolarów . < t 90 1 9
iłiMlilifl tiillA d iflM f ii Tifidiftfllifnfld.fi tli1

D L A  3 H N f ) L f l . R Z Y  I  O D a p R Z B D A J .
100 pocztówek gwiazdkowych i noworocznych lepszych 2,900 mkp. Kalendarza Mary,,ańBkie I kslązk do uabu* 
żeństwa po oryginalnych cenach; papier listowy w teczkach i kasetkach i wiele innych artykułów piśmiennych

poleca tanio: . 1616 1 8
K s i ę g a r n i a  W y d w a m i ó z i a  P o l s k a ,  P o z n t i c i ,  R a t A j b z S t t k a  l l a .

■ -v
I

~ :r r ■

i ^  ł l  V  4 ę < 3 ł c > s p o d j ą v s u l ;
j L f i -  n a j l e p i e j  k u p i s z  ^ . s i p t ^ a a W

l®P(jar^i« cepowe, sztyftowe i szerokomłotne, kieraty Cl ay tona i Beermana. Sieczkarnie ręczne, kieratowe, bębnowi 
i kołowe, paniiki, pługi, brony, wirówki, masielnice i ule w składach; ‘ J

* . biura Rolniczo-Technicznego
f v I n ż .  S t .  N A W A K O W S K I  S p .  z  o g p . c  d p  »

n  • : 4
> r V

W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y  t n - v a  4 .
Oddziały: w B ia . ły j r a s t o l& r a  i  D a w i d g r ó d L k u ,  *

n ą j } e p s a . e  ' w i r ó w k i  is . w a d z ^ l B ,  J l u s k i e  i
brały udział.w konkursie wirówek w SraiUen na Łotwie w kwietnia 1|

•Że wszJństKlch tych wirówek najwyższe"odznaczenie dostała^

ul'

d LAKTA X
W ?

f i ń s k a  w i r ó w k a  z a  n a j i e p  
. . . _____________________  o c i t i i u s z o a a t i i c s  1  r a o © .* *
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iłopolskim Związku mleczarskim i Związku ekonomicznym S<



Towarzystwo agrarno-osadnicze
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Lwów, ul. Halicka 21, I p. — Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, II p.
upoważniane reskryptem Głównego Urzędu Ziemskiego w Warszawie % dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133 na 
podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 428), oltf ę ła  
z dniem 2 0  grudnia 1919 r . organizacją obrotu ziemią w ramach 1 z tendencją nstawy agrarnej 
z dnia 10 lipca 1919 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami 

, większych obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne'1 '■J > 
' umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczem  zaznacza się, te  transakcje, w ykony-* (

-| wane przez Towarzystwo, nie wymiŁHa)ą osobnego zezwolenia r _ , d u .  j y  t  •
Towarzystwo organizuje grupy osadnicze m ałorolne, celem osiedlenia len na obszarach, ' 4 * 

do sprzedaży przeznaczonych, .tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tegc .

«

także na zakupno gruntów.
Przy tworzeniu gospodarstw m ałorolnych dla inwalidów arm jl polskiej, stałej 

służby dw orskiej, tudzież podm iejskich kolonij dla urzędników i służby pafistwowej, 
udzieli Towarzystwo Jak najdalej Idącej pom ocy. , , , . ,

Towarzystwo zapośredniezy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziem* 
skich na cele oddłużenia majątków, na parcelację przeznaczonych.

Pragnącym nabyć grunta we wschodniej Małopolsce, szczegółowych Informacyj udziela Sekcja  
Osadnicza Towarzystw agrarno-osadniczego, K raków , ulica Czysta L . 6 , II . piętro. 5 72 0

ł u

C O S O Ł I C H  L I N Ę

fM-
celem u ja z d u  po bezpłatne, najdokładniejsze informacje do naszych biur: j j

,  aHIJ l Z . n . u o n » u  w  1

Odjazd HAJOTSZyM I KAJLEpmM PAROWCEM morza śródziemnego: .

„m z s im m E  w iL S « m “  24  iu te $ o  1 9 2 3  r .
■ s ' v;' '{'•} ; • r > ' - -*“£ęy P-S

Wszyscy pasażerskie 3 Masy ©frzymuia jsoline toąlisfy
uo ualullsiei cenie!

Prospekfa szezer-'" '■eny 1 I 2 klasy oraz wszelkie informacje udziela'się ha'źądanie<

3 ;  i6Ói 10

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Józef Raczkowski. /
.Czcionkami Drukarni literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10; pod narządem L, Kt^iSorsklego,/


